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Nie chcem y przejaskraw iać  oburzają­
cego napadu  na Polaków  w E łganow ie na 
teren ie  W olnego M iasta, nie sądzim y je ­
dnak . ab y  było rzcc-zą w skazaną przejść 
n ad  nim do porządku  dziennego. N apad ten 
w y d arzy ł się w  okresie pierw szych m iodo­
w ych m iesięcy w  stosunkach  polsko-gdań- 
ekich, w ięc tem bardziej jest n iepokojący. 
O kazuje sic bowiem, że ugodow a po lityka  
p rezy d en ta  sen a tu  gdańskiego , dr Tlauschnin- 
ga , albo nie znajduje sym patji w śród  miej- 
pcowych hitlerow ców , albo oni nic nie chcą 
o niej w iedzieć. I ta k  by łoby  źle. i tak  b y ­
łoby nie dobrze, bo dow odziłoby to , że w sy ­
tuac ji ludności polskiej n a  obszarze g d ań ­
skim  nic się nic zmieniło na  lepsze, że wa- 
n in k i, w jak ich  się ona znajduje, pozosta­
wiają w dalszym  ciągu wicie do życzenia, 
że, pomimo ty lu  m am ifestacyj świeżej obu­
stronnej przyjaźni, Po lacy  w  G dańsku są 
nadal obyw atelam i d rugiej k lasy , pozba­
w ionym i ciem en ta m ych  p raw  i w sku tek  te ­
go narażonym i n a  ciągłe niebezpieczeń­
stwo.

G dyby n ap ad  ten  w ydarzy ł się daw niej, 
za. poprzednich  rządów  gdańskich, k tó re  p ro ­
w okow anie Polski i Polaków  u w ażały  za 
g łów ną podstaw ę swej po lityk i, to nie zro­
b iłby  ta k  w ielk iego w rażenia. Były to 
w ów czas rzeczy zw ykłe, ludność polska ży ła 
sta le  pod g roźbą te rom , w ięc jeden napad 
w ięcej, jeden  m niej nie mial w iększego 
w pływ u na u k ła d "  stosunków  polsko-gdań­
skich', zaw sze m ocno zaognionych i zaw ie­
ra jących  w  sobie groźbę pow ażniejszego
k onflik tu . "

T elegram  z G dańska, k tó ry  przyniósł 
szczegóły  napadu  hitlerow ców  na  polskich 
m ieszkańców  KI genow a, zapew nia, że kom i­
sarz g enera lny  R zeczypospolitej w M olnem  
Mieście po O trzym aniu w iadom ości o tern 
zajściu interw enjow ał n a tychm iast en e r­
gicznie u- sonacie, rezerw ując sobie p ra n o  
podjęcia dalszych kroków . Zapew nienie to  
przy jm ujem y z całą  sa ty sfakc ją , ale  to  nas 
bynajm niej nie zwalnia od poczynienia ogó l­
niejszych uwag' w zw iązku z ca ło k s/ta ltem  
stosunków  polsko-gdańskich.

Opinja w  Polsce z zadow oleniem  z aak ­
ceptow ała zaszłą w nich zm ianę, doceniając 
jej znaczenie, ale z drugiej s trony  ‘nie um ia­
ła ' się pozbyć pew nego sceptycyzm u, k tó ry  
nakazyw ał dużą  ostrożność w  w yciąganiu  
z niej zbyt. daleko idących w niosków . .Tuż 
ten  jeden  fak t. że porozum ienie polsko- 
gdańsk ie  w  n iek tó rych  spornych  spraw ach 
doszło za rządów  hitlerow ców , działających  
ściśle w ed ług  w skazów ek, otrzym yw anych 
z  Berlina, nadaw ał całej tej spraw ie specy­
ficzny posm ak, nie upow ażn ia jący  do s t a ­
w iania zb y t p o m y ś l n y c h 'horoskopów , zw łasz­

cza n a  da lszą  m etę.
N apad  w  E łganow ie uspraw iedliw ia ton 

sceptycyzm  całkow icie i  s taw ia  pod zna 
kiem  zap y tan ia  dalszy  pokojow y i norm al­
ny  rozwój sto sunków  polsko-gdańskich. T a ­
k ie  w ydarzenia, ja k  zajście w  Ełganow ie, 
naw et form alnie załatw ione w  drodze w y ­
m iany korespondencji dyplom atycznej, p o ­
głęb iają  w zajem ną nieufność i w- żadnym  
razie nie m ogą być  uw ażane za objaw p o ­
m yślny i pożądany.

I I I

Towie k to ś  —  a o tak i pogląd  zw łaszcza 
u  nas je s t niezm iernie łatw o —  żc zdem o­
lowanie jednego czy k ilku  m ie sz k a ń ,'n a le ­
żących do robaków gdańskich , je s t mało- 
zaraczącym drobiazgiem  w  porów naniu z o- 
siągmiętem porozum ieniem  polsko-gdańskiem  
i w obec tych  perspektyw , jak ie  ono otw iera. 
To je s t zw ykle zajście, a  tam to  fa k t o z n a ­
czeniu m iędzynarodow ym , w zm acniający 
stanow isko Polski n a  terenie Genewy, s ta ­
now iący n iejako  w stęp d o  ugody polsko- 
niem ieckiej. 1

Pog ląd  tak i g rzeszy łby  jednostronnością, 
żeby nie powiedzieć więcej. Porozum ienie 
polsko-gdańskie doszło do sku tk u  na pod­
staw ie w zajem nych ustępstw  i koncesyj. 
Gdy spokojnie i trzeźw o docenim y w szyst­
kie p lu sy  i m inusy tego porozum ienia, to 
m usim y stw ierdzić, że w ięcej daliśm y, niż 
otrzym aliśm y, ró w noupraw nien ie  Polaków  
w dziedzinie ku ltu ra ln e j, szkolnej i t. d. za- 
gw aran tow ał nam  t r a k ta t  .W ersalski i um o­
w a polsko-gdańska -z r. 1921. To więc. co 
teraz  nam zapew nia porozum ienie polsko- 
gdańskie , a  co, jeżeli chodzi o bezpieczeń­
stwo ludności polskiej, nie je s t dotąd  n a le ­
życie respektow ane, należało  nam  -się'odda- 
wna. N atom iast Polska zapew niła W olnem u 
Miastu korzyści bardzo realne, g w aran tu ­
jąc  portow i gdańskiem u znaczny udział 
w im porcie i eksporcie polskim  i ratując, go 
w t.cn *posóh od grożącego m u b an k ru ­
ctw a.

P opraw a stosunków  polsko-gdańskich 
będzie w ted y  istotna, i trw ała , jeżeli w  ż y ­
ciu codzieun-em, w  rzeczach drobnych i zw y­
k łych  będziem y m ogli stw ierdzić poszano­
wanie naszych praw  i po trzeb  na  terenie 
W olnego M iasta. Gdy to nie nastąpi, a za j­
ście w E łganow ie jest. dow odem , żo do tego 
jeszcze daleko, w szelkie w izyty  i rew izyty, 
b an k ie ty  i przem ów ienia nie wiele w płyną 
na układ i rozwój dalszych stosunków  m ię­
dzy. P o lską a  W olnem  Miastem. D ekoracje, 
naw et najefektow niejsze, nie u ra tu ją  u k ła ­
dów. jeżeli b rak  jest w nich szczerych d ą ­
że ń ’i tend-encyj do porozum ienia, -nie tra k ­
tow anego jako  m anew r fak ty czn y , ale jako  
cel sam w sobie, podyk tow any  dwustromne- 
mi in teresam i i z m yślą o pokoju.

N apad  w E łganow ie musi mieć konse­
kw encje. Spraw cy napadu  winni być u k a ­
rani. a rząd powinien o trzym ać zapew nie­
nie. że tego rodzaju oburzające zajście nic 
pow tórzy się-już w ięcej. A. D.

W Rumunji d e m o n s t ru j ą  przeciw Hitlerowi
Bukareszt, 13’ października. Przed posel­

stw em  niemieekiem dokonano tu dziś w pohul 
unie wrogiej demonstracji. Kilku młodych oso­
bników obrzuciło budynek kamieniami owinię- 
temi w czerwone płótno, wybijając kitka szyb. 
Godło państwa niemieckiego obrzucili osobni­
cy flaszkami zawierającemi czerwoną ciecz. Na 
wszczęty alarm nadbiegła policja i aresztowa­
ła dwóch osobników, podczas gdy inni zbiegli.

NADOLNY W BERLINIE.
Berlin, 13 października. Główny delegat nie 

miedki na konferencję rozbrojeniowa, amoasa- 
dor Nadolny przyjechał dziś przedpołudniem 
drogą powietrzną, do Berlina. .Wkrótce potom 
Nadolny przyjęty został przez kanclerza Hitle­
ra.

I

Projekt częściowej amnestii dla więźniów brzeskich
ZW OLNIENI BĘDĄ OD KARY W IĘ Z IE N IA  —  UTRACĄ

I ODZNACZENIA.
JEDYNIE MANDATY,

Warszawa 1,3. 10. (Telef. w}.). Do chwili 
obecnej, prokurator nie wydał zarządzenia 
aresztowania i osadzenia w więzieniu b. 
więźniów brzeskich. J a k  wiadomo, p rokura­
torow i przysługuje prawo odroczenia termi­
nu rozpoczęcia kary. Todobno niew ydanie 
tej decyzji zostało spow odow ane projektem  
częściowej amnestji dla więźniów brzeskich. 
W edług pogłosek  m ają  oni być zwolnieni

Krwawa zemsta
Wiedeń, 13 października. ,W Innsbrucfcu ro­

zegrała się wczoraj wieczór niezwykła- trnge- 
dja. k tóra  wśród ludności wywołała wstrząsa­
jące wrażenie. Młody.” 35-letni adwokat dr. Le 
onartli popadł w trudności finansowe a nie rao 
gąc z wierzycielami dojść do porozumienia, do 
konał na nich zemsty. Uzbroiwszy się w rcwol 
wer dr. Leonardi udał się do adwokata dr. 
Niederwiesera, którego kilkoma strzałami zra­
nił tak ciężko, że zmarł w drodze do szpitala. 
Następnie oddał do lekarza dra Kroetla kilka 
szlalów, raniąc go ciężko. W poszukiwaniu za

od odbywania kary Arięzienia, pozostaw iona 
natom iast by łaby  ta  część w ym iaru  k ary , 
która dotyczy utraty praw obyw atelsk ich ' i 
związanego z tern pozbaw ienia mandatów, 
oraz odznaczeń. W edług  pogłosek, w śród 
pcslóAA’. k tó rzy  w chodzą w miejsce w ięźniów  
brzeskich, dwaj mają być skłonni do ugody 
z sanacją.

dalszym  w ierzycielem , kupcem Ret'Iichem udał 
się dr. Leonardi do miejscowości Patach, gdzie 
dopadł Redlicha i odda! do r.iego kilka s trz a ­
łów , które jednak chybiły. Po powrocie do 
Iunsbrucka dr. Leonardi udał się na cmentarz, 
gdzie popełni! sam obó jstw o . J n,k słychać, wio 
rzyeicle dra Leonardi odbyli AA-e/.oraj popotućl 
nim przed tym wypadkiem naradę, na której 
postanowili nie godzić się na dalsze  u s tęp s tw a  
wobec n iep u n k tu a ln eg o  dłużnika i zadecydo- 
Avali AYystąpić przeciw  Leonardiemu na drogę 
sadową.

Nominacje na uniwersytetach.
Warszawa, 13. 10. (Telef. wl.) Minister o- 

światy p. Jędrzejewicz pod-pisał nominację Ro­
mana Pollaka na nadzw yczajnego prof. literatu­
ry polskiej w Poznaniu, Kaz. MichaioAYskiego 
na profesora- nadzwyczajnego arcbeologji na 
Uniw. Warszawskim. W ładysława Jakowieekie- 
go n a  prof. zwyczajnego ginekologji na Uniw. 
Stefana Batorego, Zygmunta Czernego na zwy 
czajnego prof. Uniw. Jag., Stefana Szczeniow- 
skiego na nadzwyczajnego prof. Uniw. War* 
szaAvskiego, Lecha Niemojewskiego na nadzw. 
profesora, bistorji nowożytnej na Uniw. Warsz., 
Stefana Kołaczkowskiego na nadzwyczajnego 
prof. literatury polskiej na Uniw, Jag., Stani­
sława Lępickiego, zwyczajnego prof. historji o- 
światy we Lwowie.

Rada miejska  w Żywcu o w :ązana .
Żywiec, 13. 10. (FAT.) P. Wojewoda k ra­

kowski na p odęta wie uchwały wydziału woje­
wódzkiego rozAYiązał dotychczasOAA'ą radę miej­
ską w Żywcu i mianował tymczasOAvy zarząd 
miejski, na którego czele stanął p. Markowski 
z Krakowa jako komisarz. Do rady przybocznej 
weszło 1-1 członków.

Pode j rzana  walizka .w redakcj i  
„Naszego P rzeg lądu1*.

Wg czw artek  o godz. 7 wieczoremĄlo ad 
m inistraoji „N aszego P rzeg lądu1* w W arsza­
wie przyszło dwu jegom cściów  nieznanych, 
z k tó rych  jeden użył telefonu adm inistra­
cyjnego. poczent obaj wyszli. Po ich odej­
ściu jeden z urzędników  administracji^ za­
uważył pozostarrioną podejrzaną AYalizke. 
W ez\vano policję, k tó ra  następnie  pow ołała 
pirotechnika- Ten stw ierdził, żc w  walizce 
jest granat z  mechanizmem samoczynnym, 
dwa litry benzyny i trochę prochu. K iedy 
piro technik  zaczął m anipulow ać kolo w aliz­
ki. nastąpił Acybuch. U rzędnicy adm in istra ­
cji żydzi opuścili pokój już przedtem . M lu ­
dziach żad im d i ofiar nic było. jedynie  lokal 
.jest nieco uszkodzony. -Sprawą zajął sic sę 
dzia. śledczy do sp raw  politycznych Klei- 
nert, który przeprowadził kilkanaście rewi- 
zyj a\’ różnych punktach miasta. Szczegóły 
trzymame są w tajem nicy. Zdaniem  LiHiow- 
ców. o i loby m echanizm  zaczął hyl działać 
i ładunek  walyjki. w ybuchł. Czy też zapalił 
się. m ógłby był pOAYstać pożar. D.u» ludzi 
bezpośrednio w ybuch w alizki pod d/.i,Da­
n iem  m echanizm u nie był groźny.

Prosili  o p r a c e  a dokonali rabunku.
Warszawa, 13. 10. (Telef. wl.) Do mieszka­

nia współwłaściciela huty szklą w Myszkowie 
i Ganvolinskiego, w pobliżu dworca kolejoArcgO, 
i przyszło 4 młodych ludzi, k tórzy  prosili o za- 
1 jęcie w hucie. Gdy Garwoliński oświadczył, że 
I pracy niema, przybysze związali Garwolinskie- 
, go, jego siostrzenicę, koleżankę siostrzenicy, 
|oraz gospodynię i ułożyli av łóżkach. Po doko­
naniu tych' czynności napastnicy zaczęli plon- 
drować mieszkanie i zabraAA-szy 10.000 zł. wi
gotówce, weksli na kilka tysięcy i różne cen­
niejsze przedmioty zbiegli. Pierwsza uwolniła 
się z więzów panna Kersztynówna j Arszczęła 
alarm.

3 LATA WIĘZIENIA ZAMIAST TRZECH 
MIESIĘCY. \

Warszawa, 13. 10. (Telef. wl.) Sąd Najwyż­
szy rozpatrywał sprawe; posła ludowego Jana 
Smoły, oskarżonego o nawołj’Avanie w 1928 r. 
na wiecu w Urzędowie do buntu. Sąd okręgowy 
skazał go na trzy miesiące, sąd apelacyjny pod 
wyższył karę do lat trzech, zaś Sąd Najwyższy 
zatwierdził wyrok drugiej instancji.

AKCJA P. SŁAWKA W SPRAWIE KON­
STYTUCJI.

Warszawa, 13. 10. (Telef. wł.). W przyszłym 
tygodniu ma się odbyć konferencja posłów I 
senatorów B. B., członków komisji konstytucyj 
nej, na której p. Sławek będzie omawiał dalszą 
akcję w sprawie konstytucji.

POLSCY P1LOCT NA CZESKOSLOWACKIEM 
ŚWIĘCIE LOTNICZEM.

Warszarya. 13. 1 0.(Tołef. wl.) W dniu 14 fcm. 
z lotniska w Mokotowie wystartuje kilku na­
szych lotników do Czechosłowacji, gdzie wezmą 
oni udział w święcie lotniczem av Uzhorodzjs 
na Pod karpa,chi. ,

START DO LWOWA JESZCZE NIE 
NASTĄPIŁ.

Layóav. 13. 10. iTelef. wl.1. Do godz. 12-tej 
aa' południc nie nastąpi! stail eskadry 30 samo 
lotów do LwOAva z poAvodu złych warunUÓAA' 
atmosferycznych
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0  c z e m  p i s z ą  I n n i ? . .
c   . . , ,Sama niewinność... j

N iejaki p. K aw alkow ski zapew nia m ło­
dzież akadom ieką w „G azecie Polsk iej", że 
u s taw a  o stow arzyszeniach akadem ickich  
je s t  sam ą niew innością.

,,Xowa ustawa akademicka — pisze —

„Zaremba“.
Już raz mieliśmy sposobność zwrócić na ka­

mach Głosu Narodu" uwr
kiedy sobie uprzytomnimy,j----. .............że w Warszawie

na p. ar oh. Zn- .-konfiskowano opowieść p. Zaremby, którą w 
rembę osławionego procesem Gorgonowej... By- Krakowie uznano z,a — moralna., 
ło to po procesie krakowskim. Za pośrednict-j Drugie jest uzasadnione tym faktem, żo od 
wc-.ni pornograficznej prasy wypowiedział wów- paru miesięcy obserwujemy w prasie (zwłaszcza I 
czas j). Zaremba szereg uwag o swojej b. knu- pew nego ..Pałacu Prasy”) nieznany dotąd z a -1 

. . .! kubmie. Sens jego wywodów wówczas był taki, lew pornografii. [ tą perspektywą, że, o ile i
u ra z  z uziipemiającemi ją rozporządzeniami żo — Gorgonowa Iiyła czarnym charakterem

j on 
. w

i naiwnanie ma na celu walki z młodzieżą, ani z po- 
szczególnemi jej odłamami, blea. której słu­
żyć ma nowy stan prawny, je-st jasna- i pro­
sta. Polega na sprowadzeniu samorządu mło 
dzieży akademickiej na grunt, uczelni, w za­
kres stosunków pomiędzy naiiczycielem-pro-
fesorem i uczniem-studeutem. Zostały utrzy-! tycznej nocy zbrodni i — 
mane wszystkie znane poprzednio typy sto-'m u ..Tempu Dnia”. Miał jeszcze tvle 
warzys/.eń, pod jednym tylko warunkiem -Jj?  przyznał, iż jest w biedzie i —

Nowa. koś zarabiać. Równocześnie złożył książkę z 
..ogól-, ty eh swoich ..przeżyć" i wydał nakiadcm »ie- 

liopolskio , o«l nikogo niezależne i kierowa-; znanej dotąd (czy ido żydowskiej) firmy: ..No­
no przez ludzi, którzy już studja jiokończyli Ast-rea” :— p. t. ,.Spowiedź ojca zamordo- 
i weszli w atmosferę walk politycznych — ; wanej Lusl".
wprowadzi młodzież z powrotem 7. ulicy do) Książka została — jak wczoraj donieśliśmy

—‘ skonfiskowana. Bardzo dobrze! Ale — nasu-' 
wa się nam kilka pytań w tej sprawie?

1) Czy nie należało zarządzić konfiskatę 
powieści p. Zaremby wcześniej, 
dv

że działać będą w murm-h uczelni. 
Ustawa, znosząc nadrzędne centrale

szkoły. Rozpoczynający się rok szkolny bę­
dzie pierwszym rokiem samorządu młodzie­
ży akademickiej w uczelniach".
P. K ow alkow ski je-st bardzo naiw ny...

zaś uiedoświadczohą. niezaradną 
swej poczciwości ..ofiarą”.
Nie dość na tern. Uprawomocnienie wyrokn 

przez Sąd Najwyższy wprawiło p. Zarembą po­
nownie w dobry humor. Spisał swoje ..przeży­
cia" z Gorgonowa, zwłaszcza wydarzenia kry-

sprzedal krakowskie- 
odwngi, 

musi Ja­

nie nat-tąpi jakaś reakcja, to pcwiou rodzaj 
pism w Polsce zmieni sio w brudny rynsztok 
wszelkiej niemorailnnśei.

Trzecio dotyczy już oprawy osobistej p. Za­
remby, do pewnego stopnia jednak publicznej. 
Może się p. arch. Zaremba uważać za ..ofiarę", 
czy ..bohatera”. To jego rzecz! Ale ze wzglę­
du na okoliczności, w jakich został „otiarą",

czy ..bohaterem1’, powinien — jeszcze raz pow­
tarzamy — siedzieć cicho;- Tego się 'ćlomagajod 
niego popróstii .jaki t a k i ; honor ’ męski.- A — 
nadto (choć p. Zaremba może tego nie rozumie) 

| wzgląd na dobro jednego'(jeszcze'dziecka, Sta­
sia. -Nie powinien doprowadzić--dortego, -by 

I kiedyś dojrzały syn zinuszońy: był nic tylko 
'wstydzić się ojca, ale jeszcze nim — pogar­
dzać.

Postawiwszy i objaśniwszy trzy pytania, 
kończę wyrażeniem przekonania, że >— nie nale­
ży tolerować nakreślonego stanu rzeczy, i' że 
ktoś powinien podjąć walkę zc złem, które 
wszystkich boli, a. wielu przeraża! Konfiskata 
książki p. Zaremby jest dopiero początkiem. 
Czekamy na — ciąg dalszy

■i ' W. Z.

Listy z Ziemi Czerwieńskie!*.
, * “ '' • i .  m.i o, vf

Po procesie Samborskim. — Re fleksje prasy ukraińskiej.

Dokoła „Akad. Literatury".
N aiw nych zaś ..robią" panow ie, k tó rzy  

w  p rasie  sanacy jnej w ypisują n iesłychane 
pochw ały  n a  cześć ..A kadem ji L ite ra tu ry " !  
\V  szczególności p. L. IL M orstin w ..Cza­
sie",.. Choć i .jemu u d a ła  się jed n a  tra fn a  
uw aga: Je ś li —  pisarze — lite rac i, k tó rzy  
a le  zostaną  ..akadem ikam i"

utworzą zwartą- opozycję niezadowolonych, 
'Akademja będzie miała pracę utrudnioną- a 
może nawet uniemożliwioną. Jeżeli potrafią 
ją  otoczyć nimbem szacunku, bodzie nie­
śmiertelną”.
..Słowo P o lsk ie" w yw odzi, dlaczego rząd 

ta k  się ..zaopiekow ał" ty m  now ym  tw orem !
,,Czynniki rządowe — pisze — tworząc 

literacką, instytucję, wyszły z tego samego 
założenia, .jakiem kierują się przy dokony­
waniu wszystkich innych reform o zna-czeniu 
ogólnopaństwowem. Założeniem tem jest od 
danie decydującego kierownictwa i przyzna-1 
nie wyjątkowego stanowiska elicie — w)

Proces Samborski wywołał więcej, niż podo­
bno-'mii-inno procesy,; odgłosów prasy ukraiń- 

! skiej. A to dlatego, iż przewód jego wydobył
o- na światło dzienne raka. toczącego ukraińska,

wtedy, kie-j konspirację: zlradę. Poraź pierwszy w tego ro-
wyeliodziła na łamach krakowskiego bruka dzaju procesie wystąpiły postacie konspiratora-

wca pornograficznego? konfidenta i konspiratora prowokatora.
Czy' nie należałoby podjąć.2) Czy "nie należałoby .podjąć.'" ofenzywy 

przeciw zalewowi, pornograf,ji,' który od jakie­
goś czasu zakaża nasze powietrze i deprawuje 
naszą młodzież?
^  3) Czy wreszcie- niema sposobu na skłonie­

nie p. Zaremby do milczenia?
Pierwsze pytanie nasuwa się siłą , rzeczy,

Trzy punkty widzenia dadzą się zaobserwo­
wać w prasie ukraińskiej: 1) stwierdzenie faktu 
że konspiracja demoralizuje młodzież, jest za­
tem szkodliwą; 2) patrzenie się na konspirację 
jako na ,,-ma-Ium”, lecz „malum necessarium1", 
spowodowane warunkami życia; S) gloryfikowa­
nie „ofiar", a potępienie tj-lko zdrajców.

Na 116 miesięcy więzienia.
W yrok w procesie  tarn ow sk im  ó zajścia w  Kozodrzy

T arnow ski procos o zajścia w K ozodrzy 
(pow. R o p czy ce) ' zakończył Się — j a k ;  to  
już w czoraj podaliśm y — .skazan iem  praw ic 
w szystkich oskarżonych. W szczególności 
o trzym ali: 1 ■ jtf&Ęgffc J  v,.

L. Magdoń, St: Matuszkiewicz, W. Sze­
liga i M. Gajda po 10 m iesięcy w iezienia.

J. Strzępa — M> m iesięcy £y'W db-||
~ J. Cabaj, F. Ciskat, St. Madej* M. Paso- 

wicz —  8 m iesięcy.;, ę . ” '

• innegio-zdania byli obrońcy. Ad w... dr. 
Chmiel u skazyw ał, żc nędza - wsi je s t’ obec­
nie straszna. Chłopi nie knpu.ją soli. cukru, 
nafty , chodzą w łachm anach. Głód i nędza 
by ły  ag ita toram i.

O brońca podniósł także, .że nie można 
mówić, żo m niejszość chciała sterroryzow ać 
w iększość, ho sanacyjnej w iększości na wsi *n!l 
niem a. 00 proc. chłopów to. ludow cy. "

D rugi obrońca, pos. Krysa- -twierdził, żc

sm
■i r„ ; Tl

Pierwsze stanowisko zajmuje prasa ' katoli­
cka,'’ drugie umiarkowany „ nacjonalizm („Un- 
do"), trzecie skrajny nacjonalizm.

„...Na trzę.-awb.ko zepsucia bez wyjścia —• 
pisze katolicka ...Meta” — stoczyła sic ukraiń­
ska podziemna organizacja, jaka niepodzielnie i 
bez za-strzi-żcń opanowała dusze i serca ukraiń­
skiej młodzieży... Trzech czynników brakowa­
ło ukraińskiemu podziemiu: politycznego rozu­
mu, moralnych podstaw i odpowiedniej socjalne] 
warstwy, któraby uważała nacjoualną rewolu­
cję jednocześnie za swoją socjalną sprawę. Sta­
czając się po linji najmniejszego oporu, podzie- 

j mie- rozszerzyło się wśród młodzieży i —  zgan- 
I grenowało ją. Doprowadziło uo pożałowania 
godne-go zjawiska, iż wśród najbardziej aktyw ­
nych jednostek zatarło się pojęcie dobra i zła, 
że w nich idcowość rozpłynęła się w .jakowymś 
koszmarnym satanizmie, który zarówno płodził 
konfidentów, jak i przeciwników ukraińskiej 
Cerkwi... Dalszym następstwem tej politycznej 

, dekadencji było wciągnięcie całego najnowsze- 
I go ukraińskiego ruchu narodowego w podzie- 
imia. i to cc jego bardzo bojową działalność, 
i Ruch stał się monopolem jednostek, co ukryły 
j sic za anonimowość i rewolucy jną- niedosięż- 
[ ność, poszedł na usługi sił, o których nie moż- 

nigdy powiedzieć, gdzie kończą się własno
in teresy , a zaczynają, cud ze1’. Ifcp-d 

. .P rzcJew szy s fk icm  —  oświadcza
tym wypadku elicie literackiej. Dobór więc!
członków nowej Akadem,ji będzie oparty naj wicz <s m iesięcy.;. ' ; Ą- 'y*—v t Drugi obrońca, pos. Krysą. -twierdził. żo ■ ..Przeuew-szystkiem oświadcza ...\owa
szczegółowej selekcji kandydatów'. Dccydo-i W. W oźny. M. Madej. F. Madej, At. u ą - [ nie możmą ilum aczyć .zajść w y egzekw ow a-: Zorja1’ też katolicka — musimy stwierdzić i
wać tn będzie również — rozum-ie się to sa-j brow-ski, S. W ięcek — i m iesięcy .w ięzicmia. * niom przez" og‘zokutora  R ach u n k i w Kozo- podkreślić, glowuą przjezyne Samborskiego i 
ino przez się — obok istotnych literackich: Qalkowicio uniewiinniony został W o j-, ć ln jy '5  złotych. Podłoże muyń hyc gh.-bs/.r
uzdolnień, zasługa, jaką pisarz zdobywa na,

-swoim posterunku pracy, notabene poste-1
■ runku najbardziej społecznie eksponowa­
nym.

Nie na. miejscu są więc zastrzelenia, któ­
re w ytaczają niektórzy panowie z opozycji w 

związku z projektem Akadem ji. Rzecz pro­
sta, że w  tej formie, jaka jest postanowiona 
ta  instytucja literacka nie będzie pielęgno 
wać roboty pisarskiej, starającej się od stro­
ny uczuciowej podkopywać autorytet Pań- 
6twa‘>.
Jeśli się zw aży, ja k  rozciągliw ym  jest u 

nas obecnie frazes o ..podkopyw aniu  a u to ­
ry te tu  P ań stw a" , to  ła tw o  zrozum ieć, cze­
mu będzie służyła .,A kadem ia L ite ra tu ry " .

Oszczercy pod pręgierzem.
, P isaliśm y, ja k  p rasa  sanacy jna  przez dłu 
;g i czas pastw iła  się n a d  redak to ram i kat-o- 
jlicbie-go ..P ielgrzym a" (Pelplin), robiąc 
■z mich w spólników  żydow skiej b an d y  prze­
m ytn iczej. I  pisaliśm y, że obecnie nie chce 
odw ołać sw ych oszczerstw  po stw ierdzeniu 
jprzcz sąd w  Tczew ie, iż to by ły  ty lk o , osz- 
'czerstw a. 1

„Najpodlej — pisze ..Pielgrzym’1 — po

uniew inniony zosi 
ciech Kiciński. A

Ogółem skazani otrzym ali 116 
więzienia. Zaliczono im aresz t śledczy. N a-j 
tom iast sąd odmówi! im warunkowego za-; 
wieszenia k a ry , gdyż żaden nie okazał?

.1 W o j-jJ ,.;
i bo źle ’ p rzedstaw ia łaby , sio spraw a hezpic- 

m i-csięcyczęństw a ]iub!icznego. g d yby  w yegzekw o­
w anie k ilku  złotych m iale pow odow ać ro ­
zlegle ruchy  chłopskie.

Adw. K rysa  przypom niał następn ie  rolę. j

w szydkhh innych podobnych procesów. Tą 
przyczyną to wysoce niemoralne stosunki, jakie 
od 1ó iat panują na ukraińskich, ziemiach przy 
PoLoc. Nienormalność 'tych stosunków leży w 
niczalagodzoniu ukraińskiej kwcstji w Polsce. 
A to załagodzenie zależy przedcwszyslkiem od

skruchy. _ _ :jak ą  chłopi odg-iwwali w  o b ron ie ‘k ra ju . — i gospodarzy Polski, więc. od Polaków. Dlatego
P o d staw ą  w yroku s ta ł się a rt. 162. Tn°-j ANpomniał o piechocie, kinow ej, o R a d a -  Polacy w pierwszym rzędzie ponoszą (?).odpo- 

w iąoy o urządzeniu  lub  k ierow aniu  zgrom a- j T,vjoa ełi. o leujoim cb. w  k tó ry ch  służyło mmi wiedzialno.ść za niezalntwi-enio ukraińskiego py- 
m ającem  n a  celu przestępstw o. i S(wn (>.hłnpów. W reszcie podkreśli! że w  r. t;iuia w p h d scc ,' a tomśamcm zn wspomniano 

sąd przy ją ł. | j 020 podczas najazdu  bołszow iekiego na j wyżej wysoce nienormalno stosunki na ukraiń-
dzeniem . m ającem  na celu przestępstw o.

W  m otyw ach w yroku  
zajścia w K ozodrzy  by ły  celowo i św iado- j -[-/ądn s tana ł chłop i <lol>rzc ząsłti-żvł 
niio up lanow ane i zorganizow ane, a p c m a d - |sjp Ojczyźnie.
to , żc łudinosć by ła  od szeregu m iesięcy sy -j Polem izując z p rokuratorem  w sprawie
stem atyeznie  podburzana. Przyczyną z a j ś ć j roli <̂+.r01u Ludow ego, pos. Krysa- mówił:
’ ’ m otyw y polityczne, a nie gospodarcze.) ..?troirnicfcwo Ludowe jest to stronn i­

ctw o polityczne, dąży  isto tn ie  do objęcia
w ładzy  i to jest jego święte praw o i oliw

b v łv a
8ąd  przychylił sio zatem  do tezy  p ro k u ­

ra to ra . k tó ry  —  jak  to  już w czoraj zazna­
czyliśm y —  mówił dużo o połitycznem  po­
dłożu zajść i o roli S tron. Ludow ego. A",

V  "U1"

w iązek, bo inaczej nie m iałoby racji istnin- 
jn ia . S tronnictw o to dzia ła  w  ram ach legal­
nych. prow adzi akcję  organizacyjną i oświa

Przesilenie ,m o e *rs iw o w o ie i“ .
„Słow ie" wileń-skiemP. (Mackiewicz w 

m a w ątpliw ości co do naszej ..m ocarstw o- 
w ości". Nio podoba sic mu m łodzież sa n a ­
cyjna. nic podoliają sio i inno rzeczy. Tc- 

! raz ogarnia go —  w yznaje szczerze —  
stąpiło sobie wydawnictwo pos. sanacyjnego ..zw ątp ien ie*
Dąbrowskiego które w krakowskim „Tl. Ku- ..Oczywiście — pisze — w ostatnich cza­
rterze Codziennym” i „Detektywie" z iście 
żydowskim tupetem doniosło ,że redaktorom 
naszym dowiedziono udział w bandzie prze­
mytniczej. Mianowicie w „T. K. C.’1 z dnia 
20 października 1932 roku miedzy innemi 
czytamy: „Niemiec, żyd i dwaj endeccy re-. 
daktor/.y aresztowani za przemytnictwo1’.

Gazety te z wyżej wymienionymi zarzu­
tami o „dowiedzeniu przemytu...1’ rozwożono 
specjalnym samochodem reklamowym po Po 
morzu, rozrzucając je w dziesiątkach tysię­
cy po miastach i wioi-kach pouu '>ikich. ,|

Pisma te jednak sanacyjne milczą, jak 
..sfinks egipski”. Nie poczuwają się do obo­
wiązku moralnego- żeby odwołać te strasz­
no zarzuty i chociaż częściowo naprawić to 
wielka Krz\ wde "'yr/adzni-a redaktorom naj
szym. Nawet już zarząd gfówuy syndykatu 
dziennikarzy Rzeczypospolitej T olski, wydali 
kilka miesięcy temu do redakcji „I.'K . O.11 
pismo z żądaniem odwołania oszczerstw, rzu 
conych na red. Ciesielskiego i Gwizdaiskie- 
gi>. J-dnuk  organ p. posła Ditbrowsikiego 
milczy”.

skich ziemiach przy Polsce. W następstwie 
tych wysoce nienormalnych stosunków mło­

dzież reaguje tak, jak reaguje i reagowała za­
wsze młodzież w podobnych warunkach... To 
całkiem naturalne i zupełnie zrozumiale. Wiel­
ki wpływ na ukraińską młodzież ma osta-tnio 
gloryfikowanie przez Polaków polskiej rewolu­
cyjnej walki... Ale nietyłko Polacy zapędzili 
ukraiiLką młodzież w podziemia. Winą tego 
jest i ukraińska polityka, żo poszła pod ha- 

stko albotow a i dom aga sio jcdvnio, s p ra w ie d l iw y c h .^ 111 -.wszystko a-ibo n ic ’. Najmniej należy ob-
' winiać samą młodzież... Samborski proces po-wyb-orów. Nie ma najm niejszego związku 

pom iędzy d z i a ł; 11 n o ś c i ą o rga ;n i z a e y j 11 o - o ś w i a 
tow ą. a  zajściam i.

Przyczyny' zajść nie miały' charak teru  
połjtyezncgo. bo zajście w  K ozodrzy poszło 
o egzekucję k ilku  złotych, w K orkow ej o 
w yw lekanie nocą chłopów z łóżek, a w Gro 
dzisLu o strzelanie w  czasie uroczystości 
kościelnej z moździerzy'. Tsfofnom podłożem 

sacih manie kartv wekne. Kuch ruwoincrimi fvc1i mchów', to  syduacja gospodarcza, nie- 
terorystyczny rosyjski, to albo prowokato-, ślyełiana nędza wsi".
rzy. albo histerycy, nasz ruch rewolucyjno-i Ohłop. koii-ezył adw . K rysa, szuka wvj-
terorystyczny, to dzielni ludzie, którzy po- Lua z te j ciężkiej s r tu a c ji go-podarczej i 
trafili być politycznymi realistami. Armja za tru te j atmośfe.ry’ po litycznej. - 
oMuUin-za rcsvi<ka • nutyliolszcwickn. ' ‘-'hi | OstatTii z obrońców , adw. Rozwadowski 
mniej liczna, niż legjony Piłsudskiego. c1l?-( zn.jał się głów nie spraw am i ronnalnem i. O- 
ciaż samycłr oficerów dawnej a-rmji było y ię  ̂ i^;m 'ia ł postępow anie policji, sposób prze- 
cej, niż iegjonistów. To są  rzeczy mćwią^c- p ,w a i -]zfmia  'dochodzeń , p ro łoko ly  śledcze 
im naszą korzyść. Mc wyeharakterze polskim j pf(1_ obrońca w zyw ał p ro k u ra to ra ’, by  w y­

stosow ał 40.000 ak tó w  oskarżenia, to jest 
dlai w szystk ich , którzy' byli w  K ozodrzy. 
albo też b y  d a ł inne dow ody w iny  co do 
łych. k tó rz y  są oskarżeni.

Obrońcom odpow iadał p ro k u ra to r dr. 
Snólnik, k ló ry  zapow iedział, rżc ..u ietvłko

leży przesada, albo poniżanie się, albo naro- 
'  cl o w a megalomanja. Są chwile, kiedy uw a­

żamy się za- coś gorszego od Bułgarów, Cze 
chów, czy Rumunów, i są chwile, kiedy po­
wiadamy: „kto z naimi może się równać". 
'Po boimy się, że nam z dnia na dzień od­
biorą. Gdynię, urządzamy jakieś histeryczne 
„święta morza1’, to znów mówimy, że Nicm 
,cg’w zwyciężymy z łatwością".
To ..poniżanie się” w konserwatywmeiu 

...słowie" — całkiem  jest do rzeczy! Ale 
właśnie św iadczy o przesileniu naszego ..ino 
carstiwowego" obozu. Cóż na  to  „młodzi 
m ocarstw ow cy"?,

miecz, ale i rek a. będzie k a ran a , choć cbwi- 
ją nietykalność, ale w krótce iIowo chroni 

to  zniknie".
- frou- f,

winien otworzyć oczy ukraińskiej młodzieży. 
Powinna ona nareszcie zrozumieć, że Ukrainie 
potrzebną jest pozytywna praca— Rozwiązać 
wszystkie podziemne organizacje na wszystkich 
ukraińskich ziemiach przy Polsce!"

Tak piszą organy katolickie. Undowskie „Di 
ło<’ pisze się na pierwszą część wynurzeń „No­
wej ZoT.ji”, drugą część przemilcza. Radykal­
niejszy od ..Piła1’ „Nowyj czas”,, ubolewając 
nad faktami zdrady j prowokacji, pisze dalej:

„Aie te wnioski w żadnym wypadku nie 
mogą- być podobne do nastrojów', jakie w niektó 
rych środowiskach w yczuw ało  się w czasie pro­
cesu. Nie wolno uciekać z frontu twórczej pra­
cy i zaszywać sic. wT swoją, wyłączność. Nie wol­
no generalizować pojedynczych faktów' i przy­
chodzić do wniosku, że wszystko nic nie wrar- 
to. Wniosek może być tylko jeden. Stwierdza­
my, żc jest źle — zakasać rękawy i zmagać się 
w"lym celu, by było dobrze”.

A  w reszcie  „Nowyj Klycz", krańcowo nacjo­
nalistyczny organ, na narzekania na temat n- 
padhu moralności wrśród młodzieży ukraińskiej, 
odpowiada, żo moralność polega na zdolności 
do poświęcenia się, pielęgnowaniu tradycji i po­
szanowaniu powagi przewodnika.

Na m owę prokurato ra  replikow ali obron-*, ś w i ę c e n i e  jednostki jest źródłem po­
wodzenia... Poświęcić się może tylko moralna 
jednostka... Dlatego też i dziś cenimy ofiarę... 
Wszystkie te ofiary wskazują na wysoki moral­
ny poziom wyznawców nacjonalizmu... Te gru-

CD ) . vBodą mieli oni sposobność jeszcze raz 
przedstaw ić swój p u n k t w idzenia, gdyż za­
powiedzieli apelację od wyroku.
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py, oo nie wierzą w moralność swoich synów, 
bo sami jej nie mają — nic zostawią, trwałych 
śladów swojej działalności... Moralność przeja­
wia się fałsze w poszanowaniu powagi przewo­
dnika... Dobro sprawy wymaga złożyć kierow­
nictwo w ręce jednostki, jaka do tego jest 
najbardziej.,, powołaną-.. Dlatego nacjonalizm 
wymaga bezwzględnego podporządkowania swo 
jej roli nakazowi przewodnika- A haniebne pod­
kopywanie powagi i intryganctw a nacjonalizm 
jak najostrzej karze-’.

Temi słowy skrajni nacjonaliści ukraińscy 
odpowiedzieli innym ugrupowaniom na refleksje 
po-samborskie. Fr. BI. ;
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J t a  zicw n iacfk  (R z& tite j. ~
Gen. Haller zaproszony do Ameryki.

Do Polski przybył z Ameryki p. Dziób, re­
daktor ..Dziennika Związkowego", aby wrę­
czyć generałowi Józefowi Hallerowi zaprosze­
nie zjazdu weteranów polskich w Stanach Zj. 
na przyjazd do Ameryki. Podróż gen. Hallera 
do Ameryki miałaby na celu Cźywrmie akcji 
wśród Polonji amerykańskiej na rzecz w etera­
nów polskich w 8; annrh Zjodnoczołryeh.

Howi posłowie.
Echa wyroku brzeskiego.

Na skutek wyroku brzeskiego sześciu po­
słów utraci mandaty. Y\T miejsce ich powoła­
nych zostanie do Sejmu 6 nowych posłów z list 
centrolewu. Z listy państwowej w miejsce dra 
Liebermana. Witosa i dra Kiorttika wejdą:b. 
marszałek Maciej R ata5. Adam Kuryłowicz i M. 
Cieplak. 7. list okręgowych wejdą: w miejsce 
Norberta Earliekicgo (Warszawa) prof. Ludwik 
Kulczycki; w miejsce Adama Ciolkosza f la r-  
Tiów) ludowiec Józef Steinhof; w miejsce Stani 
sława Dubois (Ostrów Mazowiecki) Roman J a ­
nowski.

Przed procesem ks. Bachoty.
' • W czasie nabożeństwa w kościele w Rak­
szawie., wygłosił — z okazji jubileuszu posła 
W itosa — kazanie ks. Rachota, tamtejszy pro­
boszcz. W kazaniu ks. Bachoty dopatrzyły się 
władze przestępstwa. Ks. Radiotę wówczas a- 
resztowano. Obecnie stanie on dnia 17-go paź­
dziernika przed sądem w Łańcucie. Ks. Radio­
ta będzie odpowiadał z wolnej stopy, przyczem 
należy dodać, żc przebywa, on od dłuższego 
czasu w klasztorze Ojców Franciszkanów w Sa­
noku, skąd bez pozwolenia władz nie wolno mu! 
się wydalać. Obronę oskarżonego będzie pro-, 
wadził obrońca rzeszowski, dr. Witold Czamek.,'

ciągnienie l-cf Klasy Państwowe! lo te r ii Masowe!
k o rzy s ta j ze sp o sobnośc i i zakup  n a ty c h m ia s t Tw ój szczęśliw y  los

f  w  n a i s S y n i t i e j r  ■ (. i  k o l e k t u r z e

BRACIta SAFIER
N a j w i ę k s z a  w y g r a n a  w  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k u

2.000.000 złotych!
>l i

Cei.iv losów

R o z e g r a n i e  l o t e r j i  w  c ia ig u  4 - c h  k l a s  t
VI

ćwiartka zł. 10. po łó w k a  zł. 20. - .  ca ły  los zł. 10.— ,
Z am ów ienia  w y k o n u je  się n a ty c h m ia s t za u p rzed n ią  o p ła tą  p rzy p ad a jące j na- 
leży tośc i n a  kon to  czekow e P.K .O . W r. 4 0 0 . 1 1 7  lub  p rzek azem  pocztow ym .

i- fc.Vi

Lindbsre j&k© trm&rz

Po wylądowaniu w Southampton. Lindbergh sam przenosił swój bagaż, wywołując tem zdzi­
wienie i uznanie wśród Anglików.

Z  c a if& go  ś w i a t a .

Angielski minister oświaty
o religijnem wychowaniu kandydatów -• 

na nauczycieli.

Przemawiając na uroczystości otwarcia se- 
mi nar j uni nauczycielskiego w Omskirk, angiel­
ski minister oświaty, lord Irwin, oświadczył: 
„U szelki zakład kształcenia nauczycieli, jeżeli 
chce osiągnąć, swój cel, powinien, mojem zda­
niem, oprzeć się na podstawie religijnej. Jest 
rzeczą, coraz bardziej widoczną, że o istocie i 
cechach charakteru decyduje reiigja. W na­
szych czasach daje się bez wahania wyraz jrrze- 
konaniu, że żaden państwowy system szkolny 
nic może zapoznawać tego ważnego pod wzglę­
dem życiowym elementu. W calcj Anglji widzę 
zmianę w ocenie tej kwestji; zmiana ta płynie 
z przeświadczenia, że nadeszły c.zasy, kiedy 

| chrześcijanie wszystkich wyznań muszą skupić 
swe siły jeżeli chcą obronić kraj i świat przed 
strasznem niebezpieczeństwem. (KAP.)

Otwarcie autostrady tu łask iego
w Ameryce.

W etanie New Jersey odbyła sic impoam*- 
jąca uroczystość inauguracji wielkiej autostTa 
dy, zbudowanej kosztem 19 miljor.ów dolarów,
łączącej miasta Newark i Jersey City. A utostra 
cła nosi nazwę „Pulaski-Skyway". Przemówię 
nie wygłosi! .gubernator stanu J . Jersey oraz 
racka Sokołowski, który  nazwał Pułaskiego 
symbolem tradycyjnej przyjaźni między Polską 
a Ameryką oraz przywiązania o,bu krajów  ,do 
ideałów wolności, równości i demokracji. Po 
odsłonięciu tablicy pamiątkowej gubernator 
przyjął defiladę oddziałów wojskowych i sto­
warzyszenia weteranów. r

f-
pocisk armatni rozbił l itewską strażnicę

Przed kilkoma dniami w czasie ćwiczeń ar 
tylerji litewskiej w rejonie Olity jeden z kano- 
nierów strzelił tak nieumiejętnie. że pocisk tra  
fil w litewską strażnicę graniczną w pobliżu 
Sapieżysk. Budynek uległ rozbiciu. Na szczę­
ście budynek ten nie pociągnął za sobą ofiar 
w ludziach.

Z W arszawy do Hawru pod wagonem

Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU KAPŁANÓW 
„UNITAS” W WILNIE. Dnia 10 października 
b, r. odbyło się posiedzenie Komitetu Organiza­
cyjnego Kursów Duszpasterskich z inicjatywy 
Związku Kapłanów „Unitas” w Wilnie. Uchwa­
lono zorganizować kursa dla duchowieństwa z 
terenu Archidiecezji wileńskiej. Kursa mają się 
odbvć w Wilnie w przeciągu trzech dni w m -cuj
listopadzie b. r. Tematem kurSów będzie „dusz- Papież W b azy lice  Santa  M a ria  M a g g io re ; Y  ^ zku z teiui uroczystościami przybyło do Insbruck, Paryż do Hawru pod wagonem kole- 
pasterstwo a Akcja Katolicka5'. (KAP.) — ................................................. -  •• -  —  ‘

SKUTKI OBNIŻKI OPŁAT TELEFONICZ­
NYCH W WARSZAWIE. Obniżka opłat za za 
kiada.nie telefonów w Warszawie odniosła sku­
tek. w  ciągu pierwszych 10 dni założono 146

Według "doniesień z Hawru tam tejsza poli- 
| powstańcy polscy. Na miejscowym cmentarzu' eja zatrzymała IS-Ictniego J . Kucińskiego, któ- 
I znajdują się grolyą zmarłych tam powstańców.'ry odbył podróż ,z W arszawy przez Wiedeń)

nowych aparatów, a obecnie codziennie liczb a ; szczególniejszą uwagę 
z i
kw a1
tysięcy) - |N . Marji panny

„ weteranów powstania pp. Malewski, jowym. Kuciński przybył przed 5 ła ty  z Ame- 
W rd. 11 bm. w bazylice N. Marji P. Wiek- Wandalli, Mil Czarski, świderski i Tarnawski, ryki do Polski i obecnie pragnął tam powró-

szej w obecności dwudziestu kardynałów. dno* udają się oni ze sztandarem powstańczym do cić. Nie mając dostatecznych środków finanso- 
ru papieskiego, korpusu dyplomatycznego, pa- Rradca Kralowego na zaproszenie miasta. — wych odbył podróż do Hawru w ten sposób, 
trycjatu rzymskiego i licznych przebywających p\śród witających przybyłych pofekich pow- Kucińskiego aresztowano w chwali gdy usiło- 
obecnie w Rzymie pielgrzymek wśród k tó ijch  jfańców znajdował się 80-letni starzec, bur-'w ał przedostać się potajemnie na jeden ze stafc-

zwracala pielgrzym ka' mistrz miasta Hradec Kralowy Ulrich,
zgłoszeń przekracza 50. Przewidują, żc w ciągu j hinduska w strojach narodowych, odbyły się pamięta internowanych w Hradcu przed 70 la- 
swartalu spis abonentów powiększy się o k i lk a , uroczystości ku czci Boskiego Macierzyństwa jy powstańców polskich. Przed dworcem ocze- 
wsipcv. - lN. Marji Panny. Uroczystości te uświetnione ^jwały przybyłych Polaków tysięczne rzesze'

który ków amerykańskich.

2 LATA BEZ DESZCZU.
iż Afryka Poł.

We wsi Cierneczyn w lubrlskicni. na dom Ba­
nia Gabrrela, skarbnika miejscowej spółdzielń"

i , , . . .  „ - , n . ■ , . .  . _ -  i - -      , ..Dailv Telegrnph“ donosi.
NAPAD ZAMASKOWANYCH BANDYTO W. zostały udziałem nich Ojca sw który I nzj- publiczności. W chwili wjazdu pociągu na dw o-'naw;edzon:r została katastrofalna posucha- W

był do bazyliki. Orszak pap.cski z h u m y  z 1 ^ ' rzec na peronie rozległy się niemilknące okrey-j ujcktórvck okolicach nie pada! deszcz od dwóch" 
oiu automobili, przejechał z Watykanu główne- ki _niech żyją!'’. Po odegraniu hymnów naro-j lat< wskutek czego cała wegetacja jest do-

zniszczona. W skutek posuchy i braku 
zginęło dotąd około 6 miljonów owiec.

  . . . ...cnie powitalne odpowiedział p. Wandalli,i
niędzy. Domownicy jednak wszczęli ala.rm wsku iła bazyliki z arcyprezbiterem kardynałem Dol-| podkreślił. żc weterani polscy przywieźli I 00_
tek czego bandyci mie zrabowawszy nic zhie- ci na czele. O 10 rozpoczęła się pontyfikalna ./0 najdroższą pamiątkę, jaką posiadają,) PATRJARCHA ASYRYJSKI W GENEWIE.

Msza sw. celebrowana przez kardynała Dolci. mianowicie sztandar z powstania, który powie- Patriarcha nestorjańskich asvrvjczvków, który 
Po mszv sw. Ojciec sw. opusem ba/.ylnce, me- „■» .o,.-! „-ul bolntei-imi •, m rtłi -
siony n l  m K . g l o r i a ,  Bię J„ poWi- „ćwtkicęo wirńcl ! * * » •  * * *  7  L‘ '  f ” ”)

-- " " czesko- dawnej rzezi chrześcijan w Iraku przybył do
wego Genewy 5 osobiście zgłosił się do sckrctarjatu

gli. oddając do Bania kilka strzałów rewolwero 
wych. które chybiły- IV domu Bania znajdowa 
ło" się około 1000 zl. pieniędzy, stanowiących 
własność spółdzielni.

NIEDŹWIEDZIE NIEPOKOJĄ 
nik erminny wc wsi Jasieniu, kolo

skiego pałacu kapituły libeijaiiskicj. Następnie p0wst,a,ńcv odjechali do domu oficera czc
JĄ LUDZI. Straż 'Papież ukazał się na głównym balkonie liazy- Nowackiego, gdzie zamieszkali w czasie sv

m a iu l lu n    olo K a t u s z a .  Uko; Hki. by udzielić swego apostolskiego blogosła-1 pobyłu w ĄVadze.
Fnyk, wracajac ze służby spotkał sin w lesie! wieństwa przeszło pięcdzicsiccjotysięcznym rze( 
rwana-m Szmlecz oko w oko z niedźwiedzicą z fzom wiernych. Po krótkim odpoczynku Ojciec <
młodymi która go zaatakowała. Snyk wspiął sw. ponownie zeszedł do oproznionej tymczn-
sie na drzewo- na którem przesiedział przez trzy sem z ludu bazyliki, by swobodnie obejrzeć do-
godziny. — Jest to już drugi wypadek zetknię­
cia się z niedźwiedziem, gdyż przed dwoma, ty ­
godniami 14-letnia '.Paraśka Kos

konane w niej prace restauracyjne, poczem o -( 
puścił bazylikę, udając się z powrotem do Wn

mulimi   zbiegając z tykanu. Uroczystościom w bazylice asystowali
góry,’1 natknęła" się na młodego niedźwiedzia, księża biskupi polscy Przeżdziecki, BukrabaJ 
którv ja dotkliwie poturbował. I Niemira, Szelążek, oraz biskupi Czarnecki .

. t  'Słoskau. \ \  procesji papieskiej krzyż niosf an- 
OSZUST W MUNDURZE OFICERA M AR\- (lytor ^  p>oty ks. prai. Stanisław Janasik. 

KARKI. W Toruniu rozesłano listy gończe za 'KAP.) ‘ • -c"
niejakim Br. Pawlikowskim, który ubrany w.
munickir oficera marynarki, przedstawiał się za p ra g a  w ^ a  en tu z jas ty C Z n ie  p o lsk ic h

weteranów z 1863 r.
W sobotę rozpoczynają się w Hradcu Kra- 

lowym uroczystości czeskoslowacko-pokkie 
70-lecia Powstania Styczniowego. W Hradcu 
przebywali internowani przez rząd austrjackij

zarządzającego kasynem szkoły podchorążych 
marynarki i wyłudzał od kupców toruńskich 
pożyczki. Gdy oszustowi wkońcu powinęła się | 
noga, zbiegł z Torunia w niewiadomym kierun 
ku w obawie przed aresztowaniem- 
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s k r z y d ł a  s w y m  H § M  i 
herzystaf z poczty letaicze}

Ligi dla poparcia śwej sprawy. Gdyby na tej 
drodze Asyryjczykom nie udało się uzyskać 
sprawiedliwości, nie pozostanie nic innego, jak 
wyemigrować i gdzieindziej szukać dla siebie 
przytułku.  ̂ >

82-LETNI DŻOKEJ. W tych dniach" upły- 
neło 50 łat, od chwili, kiedy najstarszy dżokej w 

i Anglii. 82-letni Harold Pdslcy, zdobył nagrodę 
|,.Grand P nx“. Dla uczczenia tego jubileuszu 
Bisley postanowił przypomnieć sobie swoje mlo 

'de lata i przyjął udział w tegorocznych wyści- 
1 gach na liipo lromie w rodziuneni swojom mia- 
isteczku Carreg. Bisley cwałował na klaczy 
I „Antiola1* Rtarego dfżokeja przyjmowano en­
tuzjastycznie. Bisioy otrzymał jedną z pierw 
«zycli nagród.



ffir. 1 „GE 03 NARODU'1 z 14-go października 1933 Jfr m

D z i t  i c t d i S e n n i e
Wi .W ANDA » »

w te a tr z e  św ietln ym

'l’riumf wszechświatowej kinematografii dźwiękowej. Arcydzieło które wywołało bursę zachwy­
tów. Genja'ny twór mistrza realizatorów G. Filzmaurice’a twórcy „Mata K ari ' .

j m ą  mm. P R A G N IE S Z
Porywająca pieśń miłości wg głośnej powieści Lnigi Pirandello. Dramat. W rolach głównych
Kobieta, której czarowi nikt f i B t s p T T A  t f i A U W O  orilz t r * k

oprzeć się nie potrafi wJ.EB.lLi *  /t»  w nz-łlfl\4.JL® la O ven M oore,H adela  
H o p f « r ,  — Rewelacyjna treść. — Piękność, czar, artyzm, stojący na wyżynach niedoścignio­
nej doskonałości. — Upajające melodje. — Ponadto w progrsm e nainowszy tygodnik Foxa. 

Pocz. seans, w dnie pow. o g. 5. 7 i U.10 w n iedz. i św o g. 3ooo .  Ceny udeisr  zniżone.
W sobotę dnia l i  bm. o godz. 3 popołndn. W niedzielę dnia 15 bra. o nodz. 10 i 12 przedpoł. 

P O R A N K I  F I L M O W A  Ceny m iejsc  Od 3 0  gr.

P o  sowieckim locie wio s t r s t^ f^ w

Sowicćcy lotnicy Prokofjef (po lewej stronie) i Bimbnum w gondoli stratosferycznej „U3SRC, 
w której wznieśli się do wysokości 19.000 metrów, bijąc w ten sposób rekord prof. Piccarda.

W  m ^ l e  l o n d y ń s k i e j .
(Korespondencja własna).

miastach stare auta przedwojenne są dawno wy

JEiteratura.
Kto otrzyma nagrodę literacką Nobla?

Według pogłosek ze Sztokholmu* literacką 
nagrodę Nobla otrzymać mają po połowie po- 
wieściopisarz finlandzki Silampiia i liryk i poe­
t a  grecki Cristo Polamao.

Franciszek Emil Silampiifl urodził się w r. 
1888 w Finlandji. Pierwsze jego dzieło po fin- 
la.ndz.ku nazywa się ..Horkas Kurguus”, (..Po­
bożna nędza”). D niga jego powieść p. t. „Filia, 
dziewka służebna” przetłumaczona została na 
kilka języków obcyc-h.

Constantin iPalamac — tak  brzmi prawdzi­
we jego imię i nazwisko — jest lirykiem liczą­
cym obecnie lat 7(1. Studjował w Atenach pra­
wo, był potem prokuratorem, ale wycofał sio 
ze służby i poświecił się zupełnie poezji .Pisał 
z początku też docięła filozoficzne, ale później 
wyłącznie liryczne.

NAGRODA LITERACKA. Nie bacząc na 
oszczędności w budżecie minisforjum oświaty, 
tegoroczna nagroda literacka będzie, utrzymana 
w dawnej wysokości 10.000 złotych.

f t a *  c f i i

„Oko Swiata“
Najtańszy tygodnik ilustrowany.

Nakładem Zakł. Wydawn. „Polonia” w Ka­
towicach (ul. Sobieskiego 11) zaczął przed kil­
ku tygodniami wychodzić nowy tygodnik -,Oko 
św iata”. Pismu temu należy życzyć jak najle­
pszego powodzenia, gdyż wiele z rozpowszech­
nionych 'dotychczas czasopism ilustrowanych 
pozostawiało dużo do życzenia. Jedne były za 
drogie, inne umieszczały bezwstydne fotografie 
i rysunki. ..Oko Świata” może przyckyni się do 
wyrugowania z domów polskich demoralizują­
cej lektury, gdyż przynosi treść bogatą i aktual 
ną, a szereg tygodników bije niską ceną. Dość 
powiedzieć, że 24-stronicowy numer z licznemi 
ilustracjami na specjalnym papierze kosztuje 
tylko 25 groszy.

..Oko Świata” przynosi w każdym numerze 
artykuł wrstępny, rozwijający jakąś zasadę mo­
ra ln ą  lub omawiający różne problemy kultury 
współczesnej. Dalej mamy ilustrowany przegląd 
wydarzeń z całego świata, pouczające artykuły 
z techniki, przyrody, bistorji, dział sportowy, 
filmowy, kobiecy, literacki. Oprócz nowel uka- 
7,uje się w  każdym num erze powieść Marczyń­
skiego. Doskonałe są karykatury  Grusa.

..Oko Świata” powinno się znaleść w czytel­
niach organizacyj, chcących dać swym człon­
kom dobrą lekturę i w domach prywatnych'. 
Adres „Oka Świata” : Katowice, Sobieskiego 11. 

 n n ------
KALENDARZ LIGI KATOLICKIEJ na rok 

1934. W  pięknej szacie, o treści urozmaiconej 
i ciekawej, wyszedł już Kalendarz Ligi Kato­
lickiej w Katowicach na rok 1934.

W  kalendarzu znajdzie czytelnik przedo- 
wszystkiean liczny m aterjał z Akcji Katolickiej, 
k tóry  może oddać niepospolite usługi każdemu 
katolikowi, nietylko pracującemu na. niwie spo­
łecznej, lecz każdemu, który interesuje się ży­
ciem Kościoła.

W samem zaś kalendarium są uwzględnione 
porady gospodarcze dla rolników, którzy znaj­
d ą  wiele cennych wskazówek i rad praktycz­
nych. W  dziale rozrywek znajdzie czytelnik 
wielki konkurs rozrywkowy z nagrodami. Na­
gród wyznaczono 75. — Zamówienia na kalen­
darz przyjmuje: Liga K atolicka, Katowice, ul. 
Marsz. Piłsudskicg’0 58.

NR. 10 ..RUCHU CHARYTATYWNEGO* 
za październik zawiera, następującą treść: Ks. 

✓ 'dr. Wójcicki: ..Chrześcijański porządek społecz­
ny”, „Rodzinna samopomoc11, J. Makolska 
„Przeobrażenia w psychice bezrobotnych’1. Jur; 
L. „Odbłyski”, „Tydzień miłosierdzia, w War-1 
ezawie”, „Caritas” Podlaska. T. Rirecki: U etópj 
Tej, co w Ostrej święci Bramie, Fundusz. radjo-| 
wy im. Sobieskiego, Zwalczanie żebractwa, E-j 
w akuacja starców z Warszawy. Święto chorych’ 
w Grudziądzu. Wychowanie w Królestwie Chry­
stus owem, S. Barbara Zalińska C. R., Czego 
Kościół wymaga od ochron?, Naśladujmy. — 
Adres redakcji i administracji: Poznań, św. 

Marcina 8.

Prosimy .P T. Abonentów  
•  nadsyłanie prenumeraty xa

październik
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z  prennmoratą z  g o ­
rącem wezwaniem  aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Londyn, w październiku.
Jesień jest najbardziej charakterystyczną 

porą w Londynie. Deszcz, mgla i wilgotny w iatr 
podkreślają właściwy koloryt stolicy Anglji i 
mimo, iż są przykre do zniesienia, zyskują npro 
ba.tę przybyszów-cudzoziemców, którzy właśnie 
tak  wyobrażają sobio metropołję brytyjską i są 
rozczarowani ilekroć słońce ukaże się z poza 
chmur. Przemoknięci londyńczycy pocieszać się 
muszą odczytaniem ogłoszonego niedawno spra 
wozdania brytyjskiego instytutu meteorologicz­
nego, które stwierdza, iż lato ubiegłe — w prze 
ciwieństwic ido la ta  na kontynencie — było jc- 
dnetn z najsuchszych, najsłoneczniejszych i ńaj 
cieplejszych na Wyspach Brytyjskich. T ak dłu­
gotrwałej suszy, jak  w roku bieżącym, nie pa­
miętano od r. 1911. '

Rozpoczęcie sezonu niepogod i osławionej 
..London fog” nasunęło towarzystwu kolejowe­
mu „Southern Railwny’1 dowcipny pomysł w y­
zyskania deszczowej konjunktury. Wypożycza 
ono na stacjach podmiejskich parasole właści­
cielom biletów miesięcznych za opłatą dwóch 
pensów dziennie. Ci, którzy wykupują bilet je ­
dnorazowy lub tygodniowy, mogą również ko­
rzystać w czasie deszczu z wypożyczonego pa­
rasola. lecz muszą złożyć zastaw' w wysokości 
5 szylingów. Złośliwi twierdzą, - iż ^najbardziej 
interesującym szczegółem tego pomysłu jest 
źródło pochodzenia parasoli, którem ma być rze 

(komo... kolejowe ,,biuro rzeczy zaginionych”,
I gromadzące od lat nieskończone ilości parasoli, 
zostawionych w pociągu przez roztargnionych 
podróżnych. Byłaby to rzeczywiście zabawna 
sytuacja, gdyby przemoczony do nitki pasażer 
spostrzegł, iż parasol, który go ochrania dzięki 
dwupensowej dopłacie do biletu, był ongiś jego 
własnością. Czy mógłby wytoczyć proces o 
sprzeniewierzenie? Ludzie przewidujący wysu­
wają ponadto pytanie, jaką gw arancje ma tow a 
rzystwo,. iż pożyczony naw et podi zastaw 5 sh. 
parasol będzie mu zwrócony? A może znowu 
znajdzie się w „biurze rzeczy zaginionych’1, 
przypuszczać bowiem należy, iż podróżny,'k tó­
ry  gubi parasol, za który  zapłacił sporą, sumę, 
nie będzie bardziej troszczył się. o ton, za k tóry  ' 
dał tylko niewielka.' kaucję. W każdym razie, | 
dzięki nowemu systemowi towarzystwa „8out- 
hern Railwa.y”, stare parasole będą puszczone 
w obieg, zamiast leżeć bezczynnie w biurze ko­
lej owem. „

W porze deszczów' ożyła znów kwestja ta k ­
sówek londyńskich. We wszystkich wielkich

cofano z użytku. Jedynie w stolicy Anglji, pra­
wo naturalnej selekcji nie jest uwzględnione .5 
stare, odwieczne gruchoty utrzymują komunika­
cję, dostarczając tematu do piosenek kabareto­
wych. Bierze się taksówkę zwykle polo, aby je­
chać prędko, tymczasem na każłłiem skrzyżo­
waniu ulic hamulce starej łan dary zgrzytają roz 
paczliwie, szofer wykonywa bezowocnie szereg 
manewrów', aby poruszyć ją. z miejsca, a nie­
szczęśliwy pasażer, podrzucany niemiłosiernie, 
rezygnuje z dalszej jazdy i wskakuje do auto­
busu lub niezawodnego „tubo11. ' Około 3.000 
aut, tj. jedna trzecia ogółu taksówek w Londy­
nie, należy do typu zabytków muzealnych.

Zapewne dla zobrazowania- kontrastu między 
zdobycz-ami najnowszej techniki, a niedoskona­
łością, starych typów, urządzono w Olimpji wy­
stawę samochodów. Niektóre firmy wystawiły 
modele tak skonstruowane, iż można podziwiać 
ich wnętrza w przecięciu i oglądać tłoki, -wen­
tyle i inne szczegóły techniczne motoru. Jednym 
z najbardziej interesujących eksponatów' jest 
ogromny Daimler, ulubiona m arka króla Jerze­
go. Kolo rozpędowe motoru tego olbrzyma, de­
monstrowane na  wystawie, posiada 6 stóp śred­
nicy. czyli jest. 10 razy większe od koła, używa 
nego w normalnych wozach.

Mimo niewdzięcznego klimatu, sezon sporto­
wy, k tóry  trw a w Anglji poprzez wszystkie po­
ry roku. kwitnie w całej pełni. Wraz z jesienną 
ipora.i w stolicy, londyńczycy powrócili do z/wyk 
łych rozrywek, wyścigów. inat,ch’ów. gsderyj 
obpazów. koncertów, prom,jer i do bardziej jesz­
cze dokuczliwych od zmian klimatycznych — 
trosk ekonomicznych i społecznych. Bys.

f ó s e e s ą ;  c i c f c * i i r c

Jubilausz K ina lu  Panamskicgo.
Dwadzieścia la t temu, 8 października 1913 

roku, prezydent U. S. A., Wilson, nacisnął, sie­
dząc w swoim gabinecie, guzik niewielkiego 
aparatu, ustawionego na jego biurku. W tej 
samej chwili w odległości 3.000 km. od Wa­
szyngtonu, nastąpił wybuch 20.00(1 kg. dynami­
tu w eamem centrum kanału; wybuch ten por­
wał ze sobą i wysadził w powietrze ostatnie 
zapory, przedzielające jeszcze oba oceany: A- 
tlantyk i Pacyfik. Prace ,pvzy wykończeniu ka­
nału trw ały jeszcze 10 miesięcy, a oliejalne

‘Masła.****’

f p o r t r

Supramaeja Warszawy w wioślarstwie 
- polskiem.

Sezon w ioślarsk i w  Polsce został już de­
fin ityw nie zam k n ię ty .’ O stateczna tab e la  
p u n k tacy jn a  za ro k  1933 p rzedstaw ia  się 
następu jąco :

W śród klubów  m ęskich prow adzi z d e c y ­
dow anie W arszaw skie Tow . W ioślarsk ie , 
k tó re  zdobyło aż 511-5 p k t., 2) K lub "Wio­
ślarsk i 04 Poznań, 251 p k t., 3) B. T. W . — 
Bydgoszcz —  211 p k t.. 4) AZS. —  K ra­
ków  —  182 pk t.. 5) W isła  — W arszaw a — 
162 i pół p k t., 0) T. W . —  W łocław ek — 
125.5 p k t., 7) Sokół — K raków  —  §9 pk t., 
8) T m  on —  Poznań  —  82 i pół p k t., 9) 
W K W . —  G rodno — 76 p k t., 10) AZS. —  
'Wilno — 73 p k t. T abela  obejm uje ogółem  
30 klubów.

W śród klubów  kobiecych prow adzi bez­
apelacyjn ie  "Warszawski K lub W ioślarek —  
1-11 i pół pk t., 2) B ydgoskie K. W . —  42 i 
pól p k t.. 3) Śm igły — V\ ilno — 30 pk t.. 4) 
A Z S .  —  W ilno —  10 p k t.. 5) Wr. K .  Wr . —  
G rodno —  15 p k t.. 6) P . K. S. —  K a­
lisz —  10 i pól pkt..

4 -te  igrzyska panbałkańskie w Atenach
W sto licy  Grecji odbyw ają się 4-te lek ­

koatle ty czn e  ig rzyska panbalkańs-kie. przy, 
m b ia le  A lbanji. B ułgarji, dugosław ji, R u­
mun ji, T u rc ji i Grecji.

P ierw szego dn ia  osiągnięto następ u jące  
w yniki: lO ffm tr . FTeangudis (G recja) 10.8 
(rekord  bałkański). Rzut k u lą  —  Y cysi 
(Turcja. 13.79. 10 tys. mt.r. K rcvs (Ju g o sła ­
wia) 8-J:04.2 (rekord jugosłow iański). 800 
mfr. G corgnkopiilos (G recja) 2:03. Skok 
wzwyż U haidar (Turcja) 1,80. S z tafe ta  
4X 400  /u. — G recja 3:34 przed R inm tnją, 
Jngoslaw ją  i T urcją.

W  siedem  dni później odbył się drugi 
dzień rozgryw ek. Na 200 inTrl zw yciężył 
F rangudis (G recja) w czasie 21.6 (rekord  
grecki). N a 400 m tr. przez plotk i trium fo­
wał M autikus (G recja) 56.8. 5 ty s. m tr. w y­
gra! T sukalas (Grecja.) 15:49,6. W skoku  
wdał B urakow icz (Jugoslaw ja) 6.85. w  rz u ­
cie dyskiem  G antsoff (Bulgurja) 42.51, 
wr sztafecie olim pijskiej Grecja —  3:28.9 
przed R uniunją. W' rzucie miotom zw ycię­
żył G ojić (Jng o -law ja) 46 m tr., w  rzucie 
dyskiem  w sty lu  greckim  —  G ąntseff (Buł- 
garja) 37,07.

Po drugim  dniu prow adzi Grecja 100 
pk t. przed Jugoslaw ja 72 pkt..  T urcją  —  
43 p k t.. Runiunją. — 33 pkt. i Albanją —  
2 pkt.

—■ "■■■ — ———
KLUB SPORTOW Y MAŁYCH DZIECI 

IS T N IE JE  W W A RSZA W IE. Klub ton or­
ganizuje G-miesicczny kurs ząbaw ow o-spor- 
tow y dla. dzieci w  w ieku od la t 0-ciu do 
15-tu. celom zapoznania, dzieci z gram i i za­
baw am i, oraz p ływ aniem , łyżw iarstw em , n a r  
eiarstw em , lek k o a tle ty k ą , tonniseni, szer­
m ierką, boksem , g im nastyką, ry tm ik ą  i p la ­
s ty k ą . '

K ierow nikiem  kursu jest Szelca:tow.ski.
„PUHAR DAVISA“ DLA TENNISI-  

STÓW ZAW ODOW YCH. T ilden zam ierza 
zorganizow ać m iędzypaństw ow e rozgryw ki 
tennisow c zaw odow ców  o pnłiar. ufundow a­
n y  przez jed n ą  z w ybitnych  osobistości. O 
puhar ten  toczy łyby  się coroczne w alk i n a  
podobieństw o w alk o p u h a r D avisa. Udział 
■w tych zaw odach w zięłyby A m eryka. Niem  
ey, F ran c ja , Czechosłow acja, TToiandja, Ir 
łand ja . Szw ecja. Anglja- W ęgry, A ustra lia  
i Południow a A fryka. A nglja copraw da nie 
posiada jeszcze w ybitniejszych tennisistów  
zaw odow ych. ale podobno Tilden zw rócił 
sic 7, ofertą, do pierw szej rak ie ty  Anglji Pe<r 
ry ‘ego w  spraw ie przystąpienia do jego ze­
społu.

H EL E N  W ILLS-MOODY NIE W Y STĄ ­
PI JU Z NIGDY NA KORCIE. M istrzyni 
św iata w tennisie TTfdpri W ilp-M oody. k tó ra  
została pokonana przed pani tygodniam i na 
mistrzostwach" A m er y k i  przez drugą, rak ie tę  
św iata  A m erykankę Jacobs, zosta ła  um iesz­
czona osta tn io  w' klinice. TTrlen W ills- 
Moody. ja k  w iadom o, p rzeg ra ła  jodynie 
w sku tek  swej choroby. Obecnie pierw sza ra ­
k ie ta  świata, jak  ośw iadczył je j ojciec dr. 
W ills, znajduje  mę oopraw da na drodze do 
nopraw y, ale wątpliwe-m jest. aby  m ogła 
k iedyko lw iek  dojść do poprzedniej sw ojej 
form y. 'Mistrzyni św iata  m a nadw yrężony  
k ręgosłup  i mimo w yleczenia pozostaną je ­
d nak  ślady  choroby, k tó re  nie pozw olą jej 
na gro w tennisa.

otwarcie odbyło się 15 Sierpnia. 1914 roku. 
Przeszło ono jednak bez wrażenia, rozpoczęła 
Mc już bowiem wojna światowa. Pierwszym o- 
krętem. który przejechał przez kanał Panam- 
ski, byl stary parowiec francuski „Louise”, da­
tujący się z roku 1886. W miesiąc później przez 
kanał przejechał okręt Nansena, słynny „Fram1’,



WYDAWNICTWO „GŁOS NARODU'4
SKA Z OGR, ODPOW.

W  KRAKOWIE, UL. ŚW. KRZYŻA 11.

D o d a t e k  b e z p ł a t n y .

r \ ą ż ą c  stale do podniesienia poziomu dziennika pod każdym względem, 
W ydawnictwo „Głosu N arodu44

chce poznać życzenia i zapatrywania P. T. Czytelników
zarówno co do treści, jak i szaty zewnętrznej dziennika. Czytelnicy, rozrzuceni 
po całej Polsce, pochodzący ze wszystkich w arstw  społecznych, najłatw iej mogą 
wskazać ew entualne usterki i konieczne ulepszenia.

Zw racam y się więc z uprzejmą prośbą o udzielenie odpowiedzi na 
poniższe pytania, przyczem zaznaczamy, że chcemy poznać opinję nietylko 
P. T. Czytelników, lecz także tych kół, które wprawdzie dziennika stale nie 
abonują lecz interesują się nim  i staw iają mu różne zarzuty, względnie w y­
rażają życzenia pod jego adresem .

Pytania, na które pragniem y usłyszeć odpowiedzi naszych Czytelników, 
są następujące:

1) Co sądzi Czytelnik o kierunku ideowym dziennika? W zakresie 
polityki w ew nętrznej? W zakresie polityki zagranicznej?

2) Czy Czytelnikom odpowiada stosunek pism a do zjawisk społecz­
no-gospodarczych?

3) Jakie jest zdanie Czytelników o stosunku dziennika do spraw  
literackich i kulturalnych?

4) Czy Czytelników „Głosu N arodu44 zadowala dział pow ieściow y? 
Czy pragną w tej dziedzinie zmian i jakich?

5) Czy „Głos N arodu44 powinien kłaść większy nacisk na stronę infor­
macyjną, czy też na dłuższe artykuły? Czy więcej powinien 
uwzględniać politykę w ew nętrzną czy zagraniczną?

6) Jakie zmiany co do treści i co do formy należałoby w „Głosie 
N arodu44 przedewszystkiem  w prow adzić?

7) Czy <abonowanie dziennika nie natrafia na jak ieś trudności 
zewnętrzne ?

Będziemy wdzięczni za przesłanie nam w term inie możliwie krótkim  ob­
szernych a szczerych odpowiedzi na te pytania. Przyczynią się one do ulepszenia 
tej placówki myśli katolickiej i narodowej, jaką stanow i „Głos N arodu44.

Wydawnictwo  „Głosu Narodu

K raków, 14 października r. 1933.
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co shtehat
S o b o t a  14: św. Kaliksta, 
N i e d z i e l a  15: św. Teresy
N i e d z i e l a  15: wschód słońca o godz. G.23, 

zachód o godz. 17.06.

OFIAROWALI POŻYCZKĘ NARODOWĄ 
SKARBOWI. Z inicjatywy dowódcy 1 Bataljo- 
inu Mostów Kolejowych w Krakowie pik. Ada­
ma Zarzyckiego, oficerowie, podoficerowie za­
wodowi i pracownicy cywilni tego Bataljouu 
ofiarowali na własność skarbowi Państwa całą 
subskrybowaną, przez nich pożyczkno narodową 
w wysokości jednomięezmych poboirów.

OBECNIE TRWAJĄCE WYSTAWY w kruk. 
Pałacu Sztuki trwać będą jeszcze tylko 10 dni. 
Z wystawy Filipkiewicza zakupiono trzy więk­
sze dzieła — obecnie toczą się. pertraktacje o 
zakupno dwu dzieł Gedliczki. Wystawy te — 
prócz dzieł Filipkiewicza i GedlKzki — zawie­
ra ją  jeszcze zbiorowe ekspozycje Taranc-zew- 
skiogo i Potworowskiego, oraz kilkadziesiąt 
drzeworytów Wiszuiewskiego. — W listopadzie 
odbędzie się losowaniu dziel sztuki między po 
S i ad ac zy akeyj (biletów roczu-ych; Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych. Do losowania przeznaczono 
dzieła pierwszorzędnych artystów. Akcje można 
jeszcze nabywać po 20 zł. w kasie Pałacu Sztu 
ki, a uprawniają one nie tylko do losowania i 
premji, lecz dają prawo wstępu na wszystkie 
wystawy. — Obecnie czynią się przygotowania 
do nowych wystaw, m. in. jubileuszowej L. Ko 
walekiego i wielkiej -wystawy europejskiej dize 
worytu.

CENY NA WCZORAJSZYM TARGU urtaii- 
ly  eie. następująco: mleko niozbier. litr 18 do 
20 gr; śmietana 1 do 1.20; śm ietanka 50 do (10 
gii'; ser zwycz. kg. 60 do 80 gr; masło deserowe 
3.70 do 8.80; masło zwycz. 8.20 de 3.40; jaja 
sztuka 8 do 10 gr; ziemniaki kg. 7 do 8 gr; bu 
raki ćwikł. 8 do 10 gr; marchew 10 do 12 gr; 
cebńla 12 do 15 gr; pietruszka 12 do 15 gr: po­
midory 23 do 30 gr; seler 12 do 13 gr; jabłka 
komp. -30 do .50 gr; stołowe 60 do 80 g r; grusz 
ki komp. 30 do 50 gr; deserowe 60 gr do 1 zł; 
śliwki zwycz. 45 do 75 srr; śliwki węg. 1 zł 
do 1.40: ostreżyny li tir 25 do 30 gr: brusznice 
40 do 50 gr; kurczęta para 2 do 4 zł; kury szt. 
2.50 do 4 zl; kaczki 2 do 3.50; gęsi żywe 4 do
0 zl; gęsi bite 8.50 do 5; indyki i indyczki 4.50 
do 9 zl; karp żywy, ceny z duda 11 hm. za 
kg. 1.60 do 2 zl; szczupak 4 do 4.50; brzana
1 leszcz 4 do 5 zl: wiślane dirolmo iśrednio 1 
do 1.40.

UJĘCIE ZŁODZIEI. Zatrzymano Ł  Gawroń­
skiego i St. Jędraszka za kradzież materiałów 
w sklepie przy ul. Józefa Dietla 51 na szkodę 
G. G,roc-wirda. Kradzieży dokonano dnia 12 bm. 
o godz. 5-1 ej przez wybicie szyby górnej w 
drzwiach. Przez otwór sprawcy wyciągali mate­
riał 7. pólek sklepu. W trakcie kradzieży prze­
chodzi! po-sternnkowy P. ,P. Złodzieje-rzucili się 
do ucieczki, porzucając po d.rodzo dwie sztuki 
materjaln na ubranie i 1 sztukę płótna ogólnej 
wart. 200 złotych. W czasie pościgu posterun­
kowy zatrzymał Gawrońskiego, zaś Jędraszek 
został zatrzymany później. — Policja ujęła 
również St. Poleskiego za kradzież z włama­
niem do sklepu tytoniowego przy ul. Krakow­
skiej 42. Poleski kradzieży dokonał dnia 121 
bm. w ten sposób, że o godz. 4-toj włamał się 
do sąeiediniogo lokalu sklepowego próżnego 
przy ul. Wolnica 14. Z lokalu tego wybił otwór 
w ścianie do sklepu tytoniowego, gdzie spako­
wał większą, ilość wyrobów tytoniowych z za­
miarem wyniesienia towaru w nocy. Wieczorem 
jednak nadszedł właściciel sklepu i zastał tam 
Poleskiego, który rzucił się do ucieczki, jednak 
został niebawem zatrzymany przez -posterunko­
wego.

Mianowania profesorów na U.j
W czoraj otrzymali, m  m inacje na prof j -  

sorćw  Un. Jag-.: prof. A. K leczkow ski z P o ­
znania m ianow any został profesorom  zw y­
czajnym  filologji germ ańskiej: dr. Tad. Wa

żewski otrzym ał nom inację na. profesora 
nadzw yczajnego  m atem atyki na Un. Jag . — 
Oczekiwane są. dalsze m ianow ania na W y­
dziale Praw a tn t. un iw ersy tetu .

•W
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cloeso
Reżyser:

wielkiego obrazu na oLwarcie se/.orui jesiennego ! Największy i najnowszy film 
tegorocznej produkcji czeskiej wytwórni A-B-fil» w Pradze.

Atrakcyjny, obfitujący w nadzwyczaj emocjonujące 
i skomplikowane sytuacje obraz ze światu s lu d e n -

INNEMAH. l  BURIAN.
Niezwykle bogata i pomysłowa oprawa muzyczna 
i chóralna przy zastosowaniu najnowszych efek­

tów dźwiękowych wysunęła ten film na  czoło arcydzieł o światowej sławie. 
Pierwszorzędny zespół artystów czeskich i ich znakomita gra, arcymiły ośrodek akcji, zdobyły 
sobie powszechną sympatię i wzbudziły szczery entuzjazm u wszyatkieh narodów  słowiań­

skich. — T em p o ! — A kcja! — Em ocja! —

CENY MIEJSC NORMALNE. 1 zy wyświetlania w da ie  powszednie o so d i  i ,  7 i 9 wieczór 
« t -, a  w niedziele i święta także o godzinie 3 popołudniu. ■

Przez pierwsza sześć dni bilety wolne (prócz urzędowych) i wszolkie zniżki nieważne.

f i 1' F ' , < : . * ; y

Po wykryciu sprawców zbrodni przy ul. Pańskiej.
K raków  odetchnął z ulgą n a  wiadomość 

żo zbrodnicza p a ra  Kaliszów- została u ję ta  
przez policję. Spraw cy ohydnego m order­
stw a  przy ul. P ańsk ie j w K rakow ie poniosą 
zasłużoną karę. Jtozpraw a wy, tryb ie  -dora­
źnym została już w yznaczona na. czw artek  
przyszłego tyg o d n ia , c ' H -*-«i .

W  ciągu  dn ia  -wczorajszego Maliszowa 
była  przesłuchiw ana przez p ro k u ra to ra  Mi­
chałowskiego i .sędziego śledczego Zachar- 
skiego w aresztach  pod Telegrafem . T rzeba 
zaznaczyć, że p ro k u ra to r przy sądzio do­
raźnym  wyko,danie pew nych czynności p ro­
cesowych zastrzega sam dla siebie.

Komisarz Balicki, k tó ry  u ją ł .Mali,sza 
w K atow icach, wyjechał ponownie do Kato­
wic do Malisza, przobywa.jąeegoPw szpitalu  
miejskim p rzy  ul. R aciborsk iej, by zapobiec 
ew entualnym  nowym  niespodziankom . J a k  
wiadomo, m orderca; n iedługo p o  aresztow a 
niii, targnął się na sw e życie, zażyw ając 
k ilka  tab le tek  w cronalu; po doraźnej pó­
łnocy lekarsk ie j został przew ieziony do szpi 
taka. Zależnie od opinji lekarsk iej, jeszcze 
w ciągu p ią tku  lub soboty  zostanie nn spro 
w adzony do K rakow a.

ró w n e  zain teresow anie w yw ołała  kwa­
rt ja  powtórnego małżeństwa Maliszowcj. 
J a k  już podaw aliśm y, Mar ja, * M aliszowa, 
z domr. Móogrzynównn. w yszła zamąż za P- 
Kocwe. urzędnika, p ryw atnego . M ałżeństwo 
jednał: było nieszczęśliwo i w krótce doszło 
do rozstan ia . D nia 10 czerwca, b. r. M arja 
W egrzynów na w yszła pow tórnie z a maż za

ZAW IADOMIENIA T KOMUNIKATY.
PORANEK KU CZCI KRÓLOWEJ JADW I­

GI. Pod protek. Im. metropolity Sapiehy, s ta ra ­
niem katol. organizacyj kobiecych odbędzie się 
w niedzielę 15 bm. o godz. 12 -w złotej sali Do­
mu Katolickiego w Krakowie uroczysty pora 
nefe ku czci królowej Jadwigi. Na program zło­
żą eię: przemówienie 0. Kwiatkowskiego T. J„  
antorecytarja p. Janoszanki i produkcjo chóru 
uczenie, Sominarjum żeńskiego pod kier. p. 
Orzelskiej. Delegacjo ze sztandarami.

TELEFON POLSKA — COSTA RICA. Z dn. 
1 listopada br. wprowadza filę ruch telefoniczny 
między Polską a Costa Bicą. Gwatemala, Nica- 
ra.guą, i Panamą. W Polsce dopuszcza się do ru 
chu narazić, większe m iasta Folnki. m. in. także 
Kraków. W Costa Rice: S m  Jose, w Guatema- 
li: G-uatemala City, w Niearagui: Managua, w 
Panamie: wszystkie miejscowość.i

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Sobota: ..Błędne koło Krystyny" (premje-

ra.).
Niedziela popoł.: „Mazepa”.
Niedziela wice?.: ..Biedne kolo Krystyny". 
Poniedziałek: „Stefek".

RKPKETUAR K iN O TE A TtdW . 
ŚWIT: „Przed maturą".

WANDA: ...Taką mnie pragniesz". 
ADRIA: ..Dzieje grzechu" (K. Lubmńskn. B.

APOLLO: :.Zdohyć cię muszę 
pum).

SZTUKA 
pura).

UCIECHA: ,.King-Kang“ (8 cud świata).

(Jan Kie-
t

..Zdobyć cię muszę1' (Jan Kic-

z
dą, Tłolm oraz ..Kobiety bez przyszłości" z 
Crawford oraz Clark Gablc.

SŁONCE: ..Fośrejiik  miłości-1: w roli j 
nei Buster Keaton.

r
?iiali;za. Slub odbył się w kościele Marjac- 
kim w Krakowie. ‘

‘ J a k  się dow iadujem y, k a n d y d a tk a  do 
■stanu m ałżeńskiego przedłożyła  * w ładzom  
kościejyym  przed ślubem metrykę panień­
ską, ■ oraz w yciąg  z b iu ra  meldunków-ego 
M agistratu k rakow skiego , - st w ierdzający, że 
je s t ona stanu wolnego. Przedstaw iała się 
też , przy daniu zapowiedzi, że jest panną 
i podała nazwisko panieńskie —  Marja Wę- 
grzynówna. P rz y  p ro to k o le  prawił*]ubitym 
podtrzym yw ała to zapodanie.
* C liarakte.rystyezneni jest. że n a  py tan ie  
przy końcu  pro tokołu  przedślubnego, czy  
może pod przysięgą stwierdzić, że wszystko  
jest prawdą, co napisane jest: mogę.

Św iadkiem  p i/.y  pro toko le  by ł pewien 
m ieszkaniec Podgórza i jak aś  parn ia; oboje 
oni zeznali, że nie wiedzą o żadnych prze­
szkodach m ałżeństwa. T akże w  okresie ogla 
szmryeh' z am bony zapow iedzi n ik t się nie 
zgłosił.

Zaw arcie pierw szego małżeństwa: dow o­
dziłoby. że to  drug ie  doszło do sku tku  
przez sfałszow anie dokum entów , p rzy  p o ­
m ocy k tó ry ch  urza/l p a ra fia ln y  N. P. Ma.rji 
zosta ł w  b łąd  wyprowadzone*.

Ce opowiada Maliszowa?
IV czasie przew ożenia a resz tow anej Ma­

ł o -/ow ej z r ą b k i  do K rakow a, opow iedziała 
ona szczegółowo sw ym  tow arzyszom  podró- 
ży  przebieg  -zbrodni i uciec.zki.

W edług  słów  zbrodni ark i, ona miała być 
inicjatorką napadu. U łożyła w raz z mężem 
na k ilk a  dni przed zbrodnią  szczegółow y  
plan rabunku. N oc przed m orderstw em  s p ę ­
dzili oboje w  dom u m atk i p rzy  ul. św. T o ­
m asza 33. W  k ry ty c z n y  poniedziałek  rano 
po śniadaniu ud a li się razem  na ul. P ańską  
do Stisskindów . Susskindowa- nie chciała 
ich w puścić do pokoju , żądając  zapłacenia 
re sz ty  um ów ionego czynszu. Doszło do 
sprzeczki i w  tej chwili wszedł do pokoju 
listonosz, pytając się o Selecką. Maliszowa

Ludzie zamożni w Polsce.
5 >

IV zachodniej Europie, zwłaszcza w krajach 
wysoko uprzemysłowionych, rozwinął się bar­
dzo zmysł oszczędności i kapitalizacji. Wciąż, 
nawet w czasach kryzysu, zwiększa się krąg lu­
dzi zamożnych, podnosząc w ten sposób ogólny 
poziom kulturalny.

Nie mówimy tu o nowobogackich miljone- 
rerh. których jest ostatecznie bardzo mało na 
święcie, lecz o ludziach średnio zamożnych, 
mogących tworzyć własne warsztaty pracy, lub 
żyć z renty od kapitału, który dobrze ulokowa­
ny zwiększa tein samem ogólny kapitał naro­
dowy.

W 1'ojsee, kraju par excellonco rolniczym 
stosunki przedstawiają, się nieco inaczej. Liczę 
bno-ć ludzi zamożnych zwiększa się w innych 

j warunkach, przyczeni ogromnie ciekawe jest, 
•żo pierwszorzędną rolę odgrywają tu wygrane 
na ioterji. Mało kto zastanawia się nad tym 
faktem, a jednak dane statystyczne wykazują, 
jak wiele ludzi zdobyło fortuny w ostatniem 
d/.iertćcioleeiu w Polsce dzięki Ioterji.

ł tak od czasu wprowadzenia, waluty zloto­
wej wygrało na Ioterji od dziesięciu do stu ty­
sięcy zl. blisko 5.900 lufdzi. a  przeszło 200 oby­
wateli weszło w* posiadanie wielkich wygra­
nych, które w ostatnim roku dochodzą do mi- 
Ijona. i dwóch. Razem w ciągu dziesięciu lat 
loterja wypłaciła różnym obywatelom przeszło 
887 miljonów złotych. Suma, która nie bez śla­
du wniknęła w społeczeństwo.

W statystyce tej nie są, wzięte pod uwagę 
jeśli chodzi o dziesięciolecie, wygrane 28-ej 
Łoterji, która zacz.yna się 19 b. m.. a  k tóra  w 
przyśpieszonym terminie czteromiesięcznym 
stworzy znowu: milionerów, pół i ćwierćmiljo- 
nerów, krociowców i wielką, ilość obywateli o 
większym lub mniejszym kapitaliku.

Ćwiczenia g imnas tyczne  dla akademików
Komisja Międzyuczelniana W. F. Szkół Wyż­

szych w* Krakowie uruchamia z dniem 17 bm. 
ćwiczenia gimnastyczne dla Studentów i Stu­
dentek Wyższych Uczelni w Krakowie, prowa­
dzone pod kierownictwem instruktorów wycho­
wania fizycznego p. Mgr. if. Labereehekówny 
w .środy i soboty ka.żjdćgo tygodnia, od godz. 
18 do 20-tej. Dla panów pod kierunkiem instru­
ktora  Mgr. W. Florkiewicza we wtorki i soboty 
każdego tygodnia od godz. 18 do 20-tej. Ćwi 
ezenia powyższe odbywać się będą przy ul. 
Zwierzynieckiej 26 w Ośrodku Wyeh. Fizyczne­
go. Zgłoszenia przyjmują instruktorzy w <dni 
ćwiczeń w wyżej wymienionym lokalu.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w niedzielę 

15 bm. w czasie Mszy św. o godz. 10 śpiewać 
bedzie chór M. P. R.

rlów-

ATLANTIC: ..Wuj Mozc«“ fMerris Schwartzb 
PROMIEŃ: ..Romanse Cygańskie” ' z Brygi- wzięła przekaz, podeszła do okna i zaczęła

j eun go podpisywać. Wtem padł strzał i ś. p. 
Przebinda runął na podłogę. Malisz oddal 
jeszcze dwa strzały do Siisskm dów. którzy 
cofnęli się do drugiego pokoju i tam poczęli 
krzyczeć. "Wówczas Maliszowa wzięła od mę 
ża rewolwer, w yszła do drugiego pokoju  i 
oddała kilka strzałów do Siisskincłowej i jej 
córkf. -w

Malisz t.yniczasom p rzek ład a ł pieniądze 
z to rby  listonosza do pod-reczuej w alizki. 
Potem —  jak  opowiada dalej zbrodniai-- 

i ka —- w ybiegli na ulicę, sk ierow ując się na 
nlanf.y. Tu zbrodnicza, p ara  rozstała sio: 
Maliszowa u dała  się na, ul. św. Tom asza 33. 
gdzie przebrała,- sio. spakow ała trochę rze­
czy i pożegnała Me z rodzicam i, mówiąc, 
że wyjeżdża, do Przem yśla, gdyż mąż tam  
o trzym ał posadę.

Po dwu godzinach spotkali się oboje na 
.dworcu w poczekalni ITT. k la sy  i najbliż­
szym pociągiem  odjechali do K atow ic.

W yrzu ty  sum ienia dręczyły zbrodniarzy 
przez cały  czas. Maliszowa nie m ogła spać 
żadnej nocy: żeby rozerw ać sic. w yieehala 
z K atow ic do Zakopanego, po drodze je­
d n ak  zmieniła plan i została w Rabce. Tu 
zosta ła  aresztow ana.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA. Teatr Domu 
Żołnierza w ystania dzisiaj (w sobotę) o godz. 
7.30 wieczór ..Małkę Szwarecnkopf Gabrjcli 
Zapolskiej z Krajewską, Nawrocką. Opolską, 
Meianowskim. Orskim. Rawiczem i Załuckim w 
rolach głównych.

TEATR ,,BAGATELA". Od soboty 14 bm.' 
gościnno występy znakomitej pary artystów 
Lucy i Miszy German w sztuce „Matka- i T e ­
ściowa". Bilety w kasie Bagateli od 10 ramo 
w eonie od zł. 4 do 1. ,

.MIECZYSŁAW MUENZ, światowej sławy 
piailista-wi-rtnoz, którego konccrta budzą, wszo, 
dzio ogromne zainteresowanie, wystąpi dziś 
w sobotę 14 bm. w Starym Teatrze i odegra 
bogaty p ro g ram , złożony 7. cennych u tw orow  
p ian is tycznych . ,

KINO MUZEUM wyświetla, w sobotę, i nie­
dziele dwa filmy: „Rycerze przestworzy", w ro 
lach głównych Chcrle.s Faurel i Magdę EvaniS, 
oraz „Samotny orzeł", w roli głównej George 
0'Bricn. ,

Mino.
Z kin krakowskich•

WANDA. „Jaką  mnie pragniesz". Nowy fihn
słynnej Grety Garbo jest ciekawym obrazem 
psychologicznym. Reżyser ,G. Fitzmaurice w 
dziele swojem położył cały naciek na grze wiel­
kiej Grety, ukazującej się w dwóch kontrasto­
wych kreacjach. Na początku jest ona aktorką 
w nocnym kabarecie, występując w jasnej pe­
ruce i czarnym trykocie a la  Marlena Dietrich 
w „Niebieskim motylu". Ma oblędno oczy i 
ochrypły głos pijacki i chwilami sprawia w ra­
żenie wręcz niesamowite. Naetępnie okazuje 
się, że jest ona żoną. pewnego włoskiego hra­
biego. k tóra podczas zawieruchy wojennej zo­
stała uprowadzona i wskutek okropnych prze­
żyć straciła zupełnie pamięć. Ujawnia to wszy­
stko pewien przyjaciel hrabiego, który siłą wy­
rywa ją  ze środowiska upadku i hańby. Od tej 
chwili następuje gener. metamorfoza. Bohater­
ka Ymienin gruntownie swój wygląd i manjery. 
Z wulgarnej aktorki i nałogowej alkoholiczki, 
staje się subtelną damą, przypominającą zew­
nętrznie bohaterkę ..Ludzi w hotelu”. T a  sama 
eteryczność, ta  sama lekkość w ruchach i ta  sa­
ma finezyjna egzaltacja, którą tak wspaniałe 
czaruje Greta widzów na całym świecie. Dosko­
nalą i godną podziwiania gro Grety uzupełniają 
jej partnerzy: Melvyn Douglas, znany z filmu 
..Nagana" i Eryk Stroheim w epizodycznej roli 
lilerata-brutala. wykorzystującego w pierwszej 
części filmu jej nałogi dla swych eksperymen­
tów' psychologicznych.

Taniej niż za cenę
S IL IT U  II. KLASY
msżemy podróżować 

SAM OLOTAM I P. L. L. „L O T ”
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Dekret o ustroju notarjatu, ■; i
Dekret' o nowym ustroju notariatu w Polsce 

wejdzie w  życie od 1 stycznia 1934 r. Od dnia 
ogłoszenia do cliwili wejścia w życic dekretu 
przysługiwało będzie ministrowi sprawiedliwo­
ści przenoszenie rejentów z jednej miejscowości 
do drugiej bez ich zgody oraz prawo zwalnia­
nia z zajmowanych stanowisk. Do służby w no­
tariacie będą przyjmowani tylko prawnicy, któ 
rzy mniszą odbyć praktykę w charakterze apli­
kantów notarjałnyeh. Kandydaci na aplikan­
tów notarjainych mają. składać podania do Ra­
dy Notarjalnej, k tóra  zadecyduje o -wpisaniu 
ich' na listę aplikantów notarialnych. Poza do­
kumentami o ukończeniu studjów prawniczych 
i odbyciu służby wojskowej, kandydaci apli- 
kanccy muszą przedstawić zaświadczenie jedne 
go z rejentów, że mają zapewnioną praktykę. 
Podobnie jak inne przepisy, tak specjalnie prze 
pisy o aplikantach notarjainych wzorowane są 
na postanowieniach ustawy adwokackiej. Po 
5-letniej praktyce aplikanci składają ustny i

lahic proicktntê lę zmiany
w urzędnicze! ustawie uposażeniowe!.

Pogłoski o zamierzonej przez rząd zwianie też wobec tego. jak będzie uregulowany stosu
ustawy o uposażeniu urzędników państwo­
wych nie tylko nie udają , ale przynoszą co­
raz to dokładniejsze szczegóły zmian, jakich
wprowadzenie jr*t planowanie. Otóż za mierz o- j 7 
na reforma ma dotyczyć przedewszystkiem po 1 być

Kino „UCIECHA

pisemny egzamin nota.rja.lny. poezem uzyskują wych ani sk!adek emerytalnych, 
tytuły asesorów notarjainych. W b. zarządzie 
pruskim nowe prawo znosi możność łączenia 
adwokatury i rejentury. W oznaczonym termi­
nie muszą- się więc rejenci, będący równocześnie 
adwokatami, zdecydować na wybór adwokatu­
ry lub rejentury. Sędziowie i prokuratorzy są-! 
dów cywilnych mogą być mianowani rejentami: 
bez zdawania, egzaminów notarjainych. Rc.jcn-' 
tam i mogą być także w wyjątkowych wypad­
kach mianowani nieprawnicy. jeżeli złożą egza 
min notarialny. Dc-krct o ustroju notarjatu za-| 
ostrza odpowiedzialność rejentów' za prawidło­
we prowadzenie pracy w ich kancelarjach. Re­
jent. który dłużej niż trzy dni nic może być 
obecny w kaueelarji, musi uzyskać urlop od 
prezesa sądu okr. i wyznaczyć zastępcę z po­
śród asesorów notarjainych.

nok w razie ustąpienia pracownika, ze służby 
państwowej i przejścia do służby, w którc-j 
istnieje obowiązek ubezpieczenia w ZUPU. 

Zamiast obecnych wielu dodatków mają 
przewidziane dodatki za kierownictwo, a 

ważnego zmniejszenia liczby stopni uposażę-1 nadto w wojsku, policji i straży granicznej, 
niowycli, gdy dotychczas było. jak wiadomo specjalne dodatki służbowe, 
aż 1(> grup uposażeniowych. Powtórc mają Reformie ma ulec pomoc lekarska. Niewia

j być zniesione szczeble w obrębie poszczegól tlomo, czy reforma ta ma polegać na zupełnem 
nych grup, oraz różne dodatki do uposażenia, ' pozbawieniu pornoy  lekarskiej pracowników 
jak dodatek na mieszkanie, regulacyjny, d o - 1 państwowycji, czy na rozciągnięciu na nich 
datki ekonomiczne, na członków rodziny i ip .! przepisów o Kasach Chorych. W tym ostatnim 

Najważniejszą zmianą w ustawie uposażę- j wypadku powstałoby nowe poważne obciąże­
niowej będzie postanowienie, iż oznaczenie wy ' nic skarbu państwa.
sckości uposażenia w poszczególnych grupachi Lam.sowa.no są pogłoski o radykalnej zrnia
i zasady zaszeregowania funkcjonarjuszów do i nic przepisów o uposażeniu nauczycieli. Do- 
poszczególnych grup. pozostaw ione są radzie ; ty diczas uposażenie nauczycieli zależało tylko 

i ministrów. ; od jego kwalifikacyj i jego służby, przyczem
Funkcjonariusze państwowi nie będą op la-1 tej katcgorji przysługiwał awans automatycz- 

I cać podatku dochodowego od uposażeń służbo ny z grupy jednej do drugiej. Te przepisy ma-
Kiewiadomo ją ulec zmianie na niekorzyść nauczycieli.

Podatek o n iedąjącej  s ię  przewidzieć  
wysokości .

.maiiuiriMBii
a Kino „UCIECHA**.

KING KONG
Ą  . &  ^ 2

8 cud świata
największy i najdroższy f i lm !  rewelacja ekranów  świata. Zagadka 

techniki XX. wieku. Trzeci tydzień rekordowego powodzenia. 
Zniżki ważne! Zniikl ważna!

W okresie, kiedy ustawodawstwo nasze nic 
dawało samorządowi zwłaszcza gminnemu wy-j 
raźnych i konkretnych podstaw, na których po-j 
winny być oparte jego wpływy gotówkowe, wj 
r 1921 wprowadzony został t. zw. podatek wy-| 
równowczy, z początku dla gmin b. zaboru ro-J 
syjskiego, następnie corocznie przedłużany, w 
roku 1931 zaś zastosowany również i w woje 
wództwach zachodnich i południowych. Istota panowie towarzyszy stale rosnące zainteresowa­
nego polega na tem, że niedobór budżetowy nic. Na dziś powołano 14-u świadków zaofia- 
gmin jest rozkładany na wszystkich podatników rowanych przez obronę. Zeznają oni głównie na

Św iadkow ie obrony
o p r z e b ie g u  z a jś ć  ła p a n o w s k e e h .

CZY NADJEŻDŻANO NA KORDON? 
Kraków, 13. 10. Rozprawie o zajścia w Ła-

Ro Zagórzan idzie się przez La-Świadek: 
panów.

.0 , NOTATKA PROKURATORA.
Świadek Jan Galas, rolnik z Grabia powoła-

. . .  . . .. . . . . . .  , , , ,  ny przez oskarżonego Dzióbka. Szedł do koś-gfniny . ściągany następu,e w sposob, jak i m- tę okoliczność, czy ci zposrod oskarżonych, kto- ciola_ nic wJ bf) ^  k
lic podatki. , vzv w krytycznym dniu byli na koniach nad- p . r  .r  ■ 1 i rzew.. czy pan widział, zeby postenmko-

Podatek ten wielokrotnie wywoływał duże .iczd/.ab na kordon pohcyjnj. Świadek M łady- w„. , j.
zastrzeżenia głównie z tego powodu, że m oż-.daw  Cichos z Ubrzeży zaprzysiężony stwierdza — Tego nie widziałem,
ność pokrywania niedoboru budżetowego za po-:że Satola był na komu dlatego, iż miał wziąć Dzióbka widział w tłumie ale żeby ■sio z
mocą specjalnego podatku pozwalała na usta-'udział w banderji, jednak na nikogo nie najeż- l. i-m fiZarpaj teo.0 dostrzegł. * "
nawianie stawek jego w granicach b. s z e r o k i c h , , dżał. Dudzie z tyłu pchali się na tych co sta le  przew.; Naprzód pan m ówi/ że pan nikogo 
często nie liczących się całkowicie z możliwo- na c z o le d la te g o  posterunkowi musieli się cof- 7 ^ ^ ż o n y c h  nie widział, a gdy panu przv- 
ściami platniczemi ludności. Zarządy gminne, nąc. świadek nie słyszał okrzyków podburza- jnam .Q . powołany przez Dzióbka, 

• ’ _i_- —i— - _   fak /e  świadek v Stefan Kucharczyk z - J 1 • 1 ’

później Ryba nadszedł, poszedł do komisarza, 
Co mówili, nie wie. Naraz zrobił się krzyk, po­
licja zaczęła bić. Ludzie prosili, żeby ich pu­
ścić do kościoła bez sztandaru, bez muzyki. Ko­
misarz zgodził się, a gdy ludzie zaczęli iść. to 
i tak przeszkadzano.

Przewodniczący: Dlaczego tłum się nie roz- 
ezedł?

Świadek: Ludzie mówili, że będzie wiec w 
powiecie myślenickim. Gdy policja odpowiada­
ła, że wiecu nie będzie, chłopi tłumaczyli, że 
jest święto ludowe i będzie w Łapanowie na­
bożeństwo. Ludność kamieniami nie rzucała, kol 
kami nie bila. Pytano się, dlaczego nas biją.

Przewodu.: Będziemy pytali komisarza Loe 
dla lia tę okoliczność. /

Obrońca prosi o przesłuchanie świadka na 
okoliczności, związane z osk. Rybą.

Świadek mówi. że słyszała wołanie ..Rany 
Boskie, bo zabiją Rybę*’. Ryba nie szedł na 
czele pochodu, bo pojechał naprzód rowerem 
do Łapanowa.

Obr.: Czy zostaliście zawiadomieni, że wie­
cu nie będzie?

Świadek: Zostaliśmy zawiadomieni, że wlec 
będzie w Zagórzanach w powiecie myślenickim, 
a nabożeństwo w Łapanowie.

Przew.: Czy pani wio, że ksiądz odmówił od­
prawienie nabożeństwa ludowego w niedzielę i 
że miało się ono odbyć w piątek,

Świadek: Nie wiem.
Obr.: Czy luclzie sic przedzierali przez kor­

don?
— Nie potrzebowali się przedzierać, bo mo­

gli obejść bokiem.

NIE ZAWIADOMIONO O ODWOŁANIU WIECU
! Świadek Michał Śliwa z Trzciany był w cza- 
Jfie zajść z oskarżonym Zachariaszem.

Obr.: Czy pan jako wójt z Trzciany wiedział,
; że wiec byt odwołany.
j Świadek: Nie pamiętam. Tyle wiem, że nie 
| zawiadamiałem ludzi, że wiec był odwołany.

Św. Małgorzata Pachowa widziała Zacbarja- 
sza, Babralównę i innych oskarżonych w cza­
sie zajść. Zachowywali się oni spokojnie.

Przew.: Kto zbliżył się do kogo, tłum do 
policji, czy naodwrót.

świadek: Policja do tłumu.
Zeznają dalej Albina Kobialkowa oraz We­

ronika Dyrla. Obie zeznają, że szły do Łapa­
nowa razem z innerai dziewczętami w czwór­
kach do kościoła. W ich czwórce szła oskarżo­
na Hejmo. Hcjniówna była przez cały czas 
zajść z Kobiałkowną. i zachowywała się spokoj 
nie. Nie wymyślała na policję, nie podburzała 
tłumu do ataku, żadnego policjanta nie po­
pchnęła.

Przesłuchiwanie świadków odwodowych szłn 
naogół w szybkiem tempie. Przesłuchano ich 
14. Jutro dalszy ciąg przesłuchiwania świad­
ków odwodowych.

wiedząc, że braki można pokryć w drodze spe- jacych .a ,.,,- ™ j(.k v o W,«d — g  to nagłe pan zcznaje> ^  widzin} pan 
ejalnie ad hoc ustanowionego podatku, c z ę s to ,^ o h  W icrum ckicj zapizoczą, bj Jaro tek  czy ,. pjzjdbęj- nic nje robj?
7, dużą rozrzutnością szafują podatkiem wyrów- sato ła nacierali końmi - i i

(Radio.

na posterunkowych, i
- - ■ , 1 r, t • ii ii - ’ Prokurator po zakończeniu zeznań przez Ga-nawczym. Dla rolnika podatek ten jest uciążli-. Przewodfhczący zapytuje dlaczego tłum się ]aga fl ^  w g

wy dlatego, że nigdy nie można przewidzieć je-; pchał, świadek odpowiada, że chciano iść doj świadek Jl5zef Kurek la t 19 zeznaje również 
go wysokości, która ze względgw wyżej przyto- kościoła. , w sprawie Dzióbka. Opowiada, że szedł z Lar
czonych wahała się w dużych granicach. Oczy-| św. Franciszek Długosz z Łapanowa, wi-1 panowa do Grabia 
w ista jest rzeczą, żc układanie budżetu gospo-|dział osie. Dzióbka nie na czele pochodu, ale z Przew: Poco pan szedł?
darstwa rolniczego w tych warunkach jest wiel tylu. W  protokole ze śledztwa podano iż Dlu-| świadek: Żeby się przypatrzeć ludziom?

gosz miał zeznać, jakoby widział napad na po-, przew.: To pan"ludzi' nie widział,
sterunkowego. Świadek opowiada, że widział Kurek da](?| mówJ zrj ctonowany: Bo <u zc,

W  dniu 31 marca 1934 r. wygasa ustawa z jedynie szamotanie się jakiegoś posterunkowego 7,)1awał „posterunek*’, że Dzióbek bił lagą a
dnia 20 marca 1931 r. o samoistnym p o d a tk u je  żadnego napadu nie widział. Dlaczego tak Dzióbek'lagą nie bil.'
dla gmin wiejskich, jednak Rada Ministrów na zapisano nic potrafi wytłumaczyć'. „Wiedzia-j przew.: A skąd ty. dziecko wiesz, że ..po-
ostatniem posiedzeniu powzięła decyzję prz.edlu- j łem — mówi dalej — żo zebranie w Łapanowie „terunek” tak  zeznawał, kto ci to powiedział 
żenią ustawy o podatku wyrównawczym jeszcze jcst zakazane — ale w myśienickiero, w Zagó-j świadek milczy. Pytany przez przewodniczą.-

rzanach miał się odbyć wiec.  ̂ ccgo ponownie w tej sprawie, milczy dalej
Przewodniczący: No i co, sądził pan, że gra­

nica powiatu zbliży się do Łapanowa?

ce utrudnione, a sam budżet bardzo problema­
tyczny.

na rok jeden.

NOWE PRZEPISY EMERYTALNE 
W BANKU POLSKIM.

Dnia 12 b. m. odbyło się posiedzenie Rady 
Banku Polskiego, na którem uchwalono nowe 
przepisy emerytalne dla pracowników Ranku.

Giełd* kr*kow*ka.
K raków  13 października. (PAT.). Gieł­

da: 4% poży czk a  dolarow a 49.20 — S% 
p o ży w k a  budow lana 39. —  Poza giełdą: 
do lar 5.87— 5.92 —  Londyn 27.60— 27.85 —  
Szw ajcaria  172.50— 173.25 —  Berlin 212.30 
do  2 i2 .80 .

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

W arszaw a 13 października. - Dewizy. 
R olgja 1-24.25, 124.56, 123.94: G dańsk 

' 173.40, 173.83, 172.97; H olaudja  359.40, 
360.30, 358.50: L ondyn 27.70. 27.83. 27.57; 
N ow y Jo rk  5.95, 5.98, 5.92: N ow y Jo rk  te ­
legrafie,zńio 5.96, 5.99, 5.93; P aryż  .j 4.94, 
BA03. 34.85;' 'P raga 26.49. 26.55. 26.43; 
-;/lr.kliolm  142.85. 143.55. 142.15: >zwa,jca- 

'72 .73. 173.16, 172.30: W łochy 46.90.
" 'T L  Berlin w  obrotaoh pryw atnych  

i 2.5Ó. — T  Irmęju niejednolita.

KURSY OBLIGACYJ.

Akcje: B ank Polski 80 —  War?z. Tow. 
Fabr. fu k r .  10. — T endencja u trzym ana.

Pożyczki: ?>% budowla na 39 —  4 % in ­
w estycyjna 105.25 —  4%  inw estycyjna se­
ry jna 109.50 — Ty% konw ersyina 50.75 — 
drobne 5.1 —  TM kolejowa 44.25 — A% 
dolarowa, -18.90 —  7 % stabilizacyjna 53—

53.25 - 5 3  — JO  %52.75— 52.SS — drobne 
kolejow a 103— 103.50.

D olar pryw atnie w W arszaw ie 5.90.
Pożyczki w Nowym Jo rku : urn Holowa­

ne —  święto.
A

GIEŁDA W ZURYCHU.

Zurych 13 październ ika. Paryż. 2'1.23L : 
Londyn 16.03: N ow y Jo rk  3.44: BelgjJ 
71.90: W łochy 27.15; [J.Hzpa.nja 43.2(L Ho- 
lan d ja  208.15: Berlin 123.10: W iedeń 72.53: 
n o ty  57: Sztokholm  82.70: Oslo S0.60: Ko 
penhaga 71.65: Praga. 15.34 i pół: W a rsz a ­
wa 57.75; Bialogrć-d 7; A teny 2.95; K on-tan 
lynopol 2.-47.

Przewodniczący poleca zanotować, żc świa­
dek sua sponte podaje, że posterunkowy ze­
znał, iż Dzióhek bił lagą, a Dzióbek lagi nie 
miał. Na pytanie, skąd wie, że tak zeznał po­
sterunkowy, świadek nie odpowiada. Po zano­
towaniu przewodniczący zwaluia świadka.

BYŁ ŚCISK.
Andrzej Kołodziej, szeregowiec, z Trzciany, 

szedł do Łapanowa, bo tam miało być nabo­
żeństwo ludowe. Gdy komisarz powiedział, żej 
nie wolno iść, ludzie mówili, że idą do kościo­
ła. Wszystko się stłumiło, starasiło, był ściek. 
Policjanci zaczęli kolbować, gdy ludzie nie 
chcieli zawrócić. Widział Zachariasza, Stochla 
bez .laski. Nie widział by Zaebarjasz wyrywał 
posterunkowemu karabin.

Przew.: Czy tłum naciskał na kordon?
Świadek: Tylko stali, przez kordon nie prze­

chodzili.

ZEZNANIA DZIAŁACZKI LUDOWEJ.
Dalszy świadek Mar ja Ryhowa, żona brata 

oskarżonego Ryby. Jest ona działaczką ludową 
bardzo rezolutną. Często na zebraniach ludo­
wych przewodniczy i przemawia. Ryla koło 
Trzciany •/, dzieckiem. Przyjechała policja, chcia 

: la się rozmówić z Rybą. Ryby nic było. Gdy

Programy stacyj radjowyeh.
Niedziela 15 października.

K raków  (312.8. G. 9 A udycja  poranna 
■/. W arszaw y; 10 N abożeństw o z kościo ła 
św. A nny; 10.45 P ły ty ; 11.35 O dczyt mi- 
isyjny z  AYfoma.wy: 11.57 S ygnał czasu, 
hejnał z W ieży M arjackiej, p rogram  na  
dzień bieżący, oraz w iadom ości m eteorolo 
giozme: 12.15 Transm isjo z, W arszaw y; 14.20 
P ły ty ; 15.20 M uzyka salonow a z W arszaw y; 
16 Opow iadanie dla dzieci ..W  pałacach  

królow ej .Kingi11; 16.30 P ły ty ; 16.45 T ran s­
misja. z W arszaw y; 17.15 P o lsk a  m uzyka 
Indow a z K atow ic: 18 Słuchow isko z W ar­
szaw y: 18.40 R.ecilal śpiew aczy z P ozna­
nia; 19.05 Rozm aitości, kom un ikaty ; 19.15 
..Ta S z tu r i odrodzenie S łow aczyzny11; 19.30 
Transmisja, z W arszaw y: 19.45 P rogram  na 
dzień n as tęp n y ; 19.50 Transmisja- z W arsza ­
wy: 21.15 T ransm isja  ze Lw ow a; 22.15 W ia 
dom ości sportow e; 22.25 M uzyka taneczna.

Lwów (380.71. G. 12.15 T ransm isja  
z Sali Polskiego Tow. M uzycznego w e Lwo 
wie fragm entu u roczystej aud y c ji k u  czci 
Br. A lb erta ; 15 S k rzynka  leśna; 17 „Lwów, 
ko lebka harcerstw a polskiego*1: 18 „ P raw ­
dziw y bohater**; 21.1.5 „N a w esołej lw ow ­
skiej fa li11.

Warszawa (1411-8)- G. 9 Sygnał czasu.’ 
i pieśń ..K iedy ranne wstają, zorze*1: 9.05 
L-imnastyika: 9.20 P ły ty ; 9.35 D ziennik p o ­
ranny ; 9.40 P ły ty ; 9.52 C hw ilka gospodar­
stw a dom ow ego: 9.55 P rogram  n a  dzień ble 
i ą e r ;  19 T ransm isja  nabożeństw a z K rak o ­
wa: 10.45 P ły ty ;. 11.\35 „Polska !ai idea  mi- 
s '-joa  w  przeszłości 5 teraźniejszości, w rg ł. 
ks. F . de Y ille; 1.1.57 Sygnał Czasu, he jnał; 
12.05 Program  n a  dzień  b ieżący: 12.10 W ia­
domości m eteorologiczne; 12.15 P o ran ek  mu 
zyczny: 13 P ogadanka „Z adan ia  szefóiw
iiezpieezeństwa w  fab ry k ach 1'': 13.40 T ran s­
misja ze stiwljonu ..LcgjiA  M iędzypaństw o­
wy mecz p iłkarsk i Polska-—-Oz-ecHosloiwa- 

r ia : 14.10 ..W alczm y z niedbalstw em  przy 
uhchodzeniii sic z m lekiem  i jeg o  prze tw o­
rami*1; 14.25 „P rzeg ląd  rynków  produktów
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rc lnyoh“t ••T4.S5-P ły ty ; 15.20 M uzyka salo- 
ypw-g: 1.0 T ransm isja  z K rakow a; 10.15 PI u 
.i;kcrwisko. -..Jak harcerz  skąpą. W ojciechow a 
•rozumu nau czy ł" ; 16.30 P ły ty ; 17.15 T rans 
misja, z pi. M arszałka P iłsudskiego . Frag- 
ra e n t;a k a łlęm ji k u  uczczeniu 400-oj rocz­
n icy  urodzin) S te fan a  B ato rego : 17.30 A udy­
c ja  • ludowa: -z K atow ic; 18 Słuchow isko /e  
Lw ow a: 18.40 T ransm isja z P oznania: 10.05 
R ozm aitości: 19.2.5 W iadom ości bieżące:
19.30 łiad j.o tygodnik  dla m łodzieży: 19.45 
Program  na dzień następ n y : 19.50 Muzyka 
lek k a : 20.50 D ziennik ■wieczorny: 21 Od­
czyt ak tu a ln y : 21.15 ..Na w es o luj lwowskiej 
fa li" : 22.15 W iadom ości sportow e: 22.25
M uzyka taneczna; 25 W iadom ości m eteoro­
logiczne i kom . po licy jny: 23.05 D alszy
ciąg  m uzyki tanecznej.

K atow ice (408.7). G. 14.1.0 Skrzynka 
pocztow a: 14.30 Ks. dr. P>. Rosiński: ..P a­
tro n k a  Polski bł. B ronisław a1* 17.30 Pieśni 
ludu śląskiego: 1S.40 ,.P>erv i bojki ś ląsk ie11.

F I S H A R M O N J E
S Z K O L N E
J [ M [ T

długość ł tu
szsrskBśc 8-51 a 
m M  ii  i is

Rzeszów. (PATA. Przed trybunałem  są­
dzącym  spraw ę w ólecką, zeznaw ali od ra ­
na dalsi św iadkow ie, funkcjonariusze poli- 
cji, k tó rz y  opisują szczegółowo czynności 
o rganów  policyjnych po przyjeździo do Wól 
ki. oraz przebieg zajść przed Domem Lu­
dowym. Świadkowie w skazują, że tłum  zwo­
łany  by! przez specjalnych gońców , k tó rzy  
konno objeżdżali okoliczne wsie. P rzybyw a­
jący, do "Wólki tłum  uzbrojony był w palki, 
kije i żerdzie. W m iarę zw iększania sio pr/.v 
byw ających grup nastró j w śród ludności 
s taw ał się coraz ba rd /ie i podniecony. P a ­
dały  częste okrzyki .,Bić policję"!

Rozprawa trw a.

„ MUSIAŁ UCIEKAĆ ZE W SI../
Rzeszów. (PATA. Przy otw arciu  dzisiej­

szej rozpraw y w  spraw ie Grodziska zezna­

wali św iadkow ie Siuzdak i P ó łto rak .' oraz 
Mii Her. k tó rzy  p rzedstaw iają  szcaególow o 
wypadki terroru, stosow anego wobec spo­
kojnej ludności. Z zeznań św. Mullera w yni­
ka. iż wr obawie przed napadem św iadek 
zmuszony był przesiedlić się do innej miej­
scowości. W powiecie vak 'zaw skhu objaw i­
ły  sic w śród ludności zam iary  rabunku. Na 
wsi anarcb.ia ta  była wynikiem  tajnej ag i­
tacji. św iadkow ie Ludwik i Franciszek Du­
da, oraz Meudryk podkreśla ją  również s to ­
sowanie wobec nieb ło rron t. M endrykowi 
groził oskarżony  Stihęl. że jeżeli nic pój<Pie 
do Grodziska... to przebije go widłami. Po 
orze rwie przew odniczący zw rócił sic do 
przeds'aw ieieli p rasy  z uw aga, że n iek tóre  
pisma zam ieszczają niepraw dziw e spraw o­
zdania z przebiegu rozpraw y.

R ozpraw a trw a.

Proces o pozbawienie wolności
specjalne] komisji urzędowej

sysiei aatnrfc
po z n i ż s n  e j  c e n i e  Zł. 650 .— 

p o le c a  S k ła d  lo r le p ia n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K I .

i Tarnów, (I’AT.) Przed kompletem sądzącym kurator Stegelmeyer. bronią adwokaci Palecz 
, pod przewodnictwem sędziego Lodzińskiego roz ny i Merc.
j poczęła sic dziś rano rozprawa z kompleksu; Minto, że w sprawie tej zasiada 
! spraw o t. zw. zajścia ropczyckie przeciwko [ oskarżonych w przeciwieństwie do pozostałych 
| Piotrowi Chlędowsldemu, gospodarzowi ze wsi rozpraw, jakie wynikły na  tle zajść w rop- 
| Skrzyszów, oskarżonemu o to. że dnia 0 czerw- j ezyckie-m,
ca 1933 r. w Kozodrzy publicznie nawoływał tylko jeden oskarżony,

fn jednak rozprawa ze względu na postawione 
oskarżonemu zarzuty przedstawia się specjalnie

K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 34. jj

r. w Kozodrzy publicznie nawoływał 
do pozbawienia wolności specjalnie wysia­

nej komisji,
i złożonej z wybitnych przedstawicieli władz,
j oraz o to, że 18 czerwca 1933. r. groził zasto- 
i sowaniem terroru mieszkańcom wsi Paszczyna o 
j ile nie zapiszą sio do Stronnictwa Ludowego, 
i ęCzynem tym dopuścił się oskarżony występ, 
i ku z art. 154 par. 1 oraz 250 kk. Oskarża pro- 

4

starosta nie pozwoli, lecz gdy tłum począł na 
legać, starosta pozwolił mu mówić. Oskarżony 
przedstawi! 2 postulaty ludności: odroczenie 
płatności podatków do jesieni i nieprzeprowa 
dzauie dochodzeń w sprawie zajść w Kozodrzy. 
Następnie chcąc rzekomo ułatwić komisji od­
jazd zawołał: „Stać, nie ruszać się!“

Oskarżony przyznaje dalej, żo gdy naczel­
nik Malaszyń-iki chcąc oparaować sytuację pvze 
mówił do chłopów, to przerwał mu okrzykiem: 
..Proszę się skracać, bo naród się niecierpliwi11. 
Dalej przyznaje, że obecnego ną zebraniu po­
sła Stachnika nazwał publicznie zdrajcą spra 
wy ludowej, gdyż Stachnik obiecyw ać miał za 
latwić sprawę, podatków , a nie załatw ił. O k a r  
żony zaprzecza jednak, ażeby na wiecu w Tasz 
czynie grO/il komukolwiek.

/•kolei przystąpiono do 
 ̂PRZESŁUCHIWANIA ŚWIADKÓW, 

■świadek Pokutew stwierdza, żo gdy komi­
sja chciała odjechać, oskarżony Chłędow&ki mo 
chciał wypuście, auta. wołając: ..Stać, nie ru­
szać siep; Chłopi wówczas poczęli wyrywać ko 
iy i niewiadomo do czego byłoby doszło. S\v. 
D.vdo, gospodarz, przyznaje, że Chlądowski 
lżył posła. Stachnika, mówiąc, żc ten 

ZAPRZEDAŁ SIE STAROŚCIE ZA 100 ZŁ. 
Św. Moroń, gospodarz ze w-i Paszczyim, 

obciąża oskarżonego Chłędowskiego, zaznacza 
jąc, że ma wiecu wzywał do zapisywania się do 

I Stronnictwa w terminie do 29 czerwca, grożąc, 
ławie żo jeśli tego nie zrobią, to ..przejdziemy po tru  

paUi i zastanie tylko ściernisko-1. Ludzie w O- 
bawie o. swoje mienie i życio poczęli się wpi­
sywać do Stronnictwa.

Doniosłe zeznania złożył przybyły z Krafco 
wa komisarz policji Bilewicz, członek. komisji, 
k tórą tłum zatrzym ał w Kozodrzy. Świadek 
przyznaje, że Clilędowski przemawiał uo łudzi 
w sposób wysoce demagogiczny i podburzają­
cy. W pewnym momencie wśród okrzyków

f„

Tajemnicza sylwetka z pochodnia
w oknach Reichstagu. * ’ «■

Berlin 13 października. D zisiejszy dzień 
procesu o pożar R eichstagu  w ypełn iony  by ł 
w yłącznie zeznaniami świadków". Oskarżony 
Dymitrow" nie został jeszcze dopuszczony 
do udziału w- rozprawie.

Na, początku  rozpraw y dr. Buenger oś­
w iadcza. że przeprow adzona w czoraj w ie­
czór wizja lokalna przed budynkiem Rąiclis 
tagu nie udowodniła, iż chodziło o więcej 
niż jedną osobę, wkradającą się do Reichs­
tagu przez okno. Nie d a ła  tak że  żadnych 
podstaw  do przyjęcia, jakoby więcej aniżeli 
jedna osoba biegła wzdłuż okien na parte­
rze z pochodnią w ręce. P ro k u ra to r zastrze­
ga sic. że pow róci później do kw estii, czy  
sprawa została ostatecznie stwierdzona, iż 
chodziło jedynie  o jedną  osobę. „

A dw okat dr. Teic.łiert- staw ia w niosek 
o powołanie szeregu świadków, cohjgi w y­
kazan ia . iż w dw óch w ypadkach  doszło do 
pom yłki odnośnie- do osoby D ym itrow a.

N astępnie  zeznaje św iadek Losigkeit,
■wachmistrz policji, k tó ry  p rzyby ł do R-eichs 
ta g u  razem  z porucznikiem  T.ateitem. S ły­
szał on także, ja k  L a te it po przybyciu  do 
R eichstagu  dal 'rożka® w szczęcia w ielkiego 
alarm u. Nie- mówi jed n ak  kom u ten rozkaz 
by ł d an v  i przez kogo został w ypełniony.
Św iadek zag lądnął także  do wielkiej sali 1 _ , , c . . . . T1
plenarnej gdzie zauważył płomienie jedynie wio rodziny Henryka Sienkiewicza syn Hen­
ia  s t o ł e m  p rz e w o d n ic z ą c e g o  i na lewo od sto ryk Józef, oraz co rua  Jadwiga Korniłowi-

- ~ ■ ■ ezowa podpisali a k t darowizny na rzecz-Mu­
zeum Narodowego w W arszawie, obejm u ją-

św iadek  spo tka ł * na schodach  pierw szego 
.strażaka. \ \ r te j chw ili przybył również a d ­
m in istra to r budynku  R eichstagu  Seranowi-tź 
i, zaw ołał św iadka, aby  poszedł..z nim  na 
dół. gdyż zdaje mu się, że znajduia się tam 
jeszcze inni podpalacze. Św iadek L osigkeit 
poszedł na  dól ze Scranow itzem . nie znalazł 
jednakże nikogo, '/.kolei zeznaje jako  św ia­
dek  w achm istrz policji Pocscbel, k tó ry  opi­
suje T

ARESZTOWANIE VAN DER LUBBEG0.
T rzym ał o,n już rew olw er w pogotow iu. Gny 
n a tk n ą ł się na Lubbpgo. Lubbe ja k  gdyby 
był zaskoczony, uczynił jeden k rok  w stecz, 
Roosc.Ucd w ezw ał go do podniesienia rąk, co 
Lubbe bez wahania., uczynił. Św iadek t zbli­
żył się  do niego i przeszukał mu kieszenie, 
w- ,ktqiTC.h znalazł ty lko  zw yczajny scyzo­
ryk  i portm onetkę. Poza tom m iał w  k iesze­
ni paszport. Lubbe nie stawiał żadnego opa 
ru, a,ni nic nie mówił. Poosrbel u ją ł areszto 
w nnego chw ytem  policyjnym  i zaprow adził 
na) komi.sarjat p rzy  B randenburger Tor.

interesująco, odtwarzając ówczesny stan umy­
słów w  ropozyckiem. - ,

Akt oskarżenia wywodtei, że w wyniku zajść 
we wsi Kozodrzy z egzekutorem skarbowym,! l10̂  adire.sem władz tłum otoczył komisję i osk

DAR RODZINY SIENKIEWICZA DLA 
MUZEUM NARODOWEGO. 

Warszawa 13. 1*0 . 'F l ł W ' wł.T. OżSouko-

łu dla stenografów. Poza 1em nigdzie ognia 
n ie  wjdziak Ławy poselskie były nienaru­
szone.

Po odejściu z w ielkiej sali posiedzeń
cy szereg przedmiotów pamiątkowych ' po 

! Sienkiewiczu, jak biurko, rękopisy i t. d.

N ajnow sze g igantyczne arcydzieło K iepury — to cud prawdziwy, lo rew elacja
artystyczna pierw szej k lasy , p. i.

Z D O B Y Ć  C I I  rnsit
— C z o ło w aPrzecudna symfonja miłosna, pełna żywiołowego hum oru  i czarownego sp:ewu!

kreacja stwarza, f e n o m e n a l n y  ś p i e w a k ,  chluba polski
w m  « t  -mm  b  b “* | <  n  N zwisko to faseynuie raasr.  — .Nazwisko to po
B l\  Sb R B I I  l i  aF 1% rTWa mi,i°nD ~~ kilm. ten to największy i naj-

JS M k  1 "  HM B Ł  t r  Ł l  f“»  wspanialszy twór naszej epoki. , _ ^  v

jakie- miały miejsce w dniu 6 czerwca 1933 r, 
udała się do Kozodrzy «

I ' b specjalna komisja, 
zorganizowana przez Urząd Wojewódzki, która 
miała zajścia powyżeze wyjaśnić na miejscu.
W skład komisji wchodzili: w iceprokurator są­
du okręgowego w Tarnowie Patroński, naczel­
nik wydziału bezpieczeństwa województwa kra­
kowskiego Małaszyński, delegat- Izby skarbowej 
w Krakowie dr. Opydo, wojewódzki komendant 
policji państwowej Walczak, naczelnik woje­

wódzkiego urzędu śledczego komioarz Bile­
wicz i starosta ropczyeki Celewicz. Wymienie- 
ni przedstawiciele władz zatrzymali się w Ko- 
:odrzy w domu komisarza gminy Schaba.
Tutaj udzielono stosownych wyjaśnień miesz­
kańcom gminy Kozodrza i naczelnikom sąsied­
nich gmin. Kiedy władze przyjechały na miej- 
cce zastały już kilkutysięczny tłum w Kozo­
drzy, zalegający sąsiednie drogi. W wyniku 
rozmów z przedstawicielmi miejscowej ludność;

wysunął się z  tłumu 
wybitny działacz Stronnictwa ludowego w Ro- 
pczyckiem Piotr Chłędowski i poprosił o udzie­
lenie mu głosu. Gdy pozwolono mu mówić, 
oskarżony, stojąc wśród zebranego tłumu przed­
stawił w imieniu zebranej ludności jej 

POSTULATY, 
a to: odroczenie płatności podatków do jesie­
ni i zaniechanie dochodzeń w sprawie poprzed­
niego zajścia w Kozodrzy z egzekutorem. Za­
razem zażądał oskarżony Chłędowsld pisemnej 
deklaracji od starosty Ceiewicza.

Gdy przedstawiciele władz skierowali się do 
stojących samochodów, aby odjechać do Rop­
czyc, wówczas Chłędiowski, zwracając się do 
tłumu chłopów zawołał:

,,Stać na miejscu, nie ruszać się!”
Na skutek tego wezwania grupa chłopów 

stanęła zwarcie przed samochodami i wśród 
okrzyków:

„Zatrzymać motor! Nie puszczać ich! Prze­
ciąć gnmv!‘' nie dopuściła do odjazdu.

W skutek tego komisja była zmuszona za­
trzymać się na miejscu przez czas dłoższy, za­
nim rozsądniejsi gospodarze na wezwanie ko-,, , .
misji nie ustąpili i w len sposób umożliwili | p r e ,^
powrót do Ropczyc.

Chiędow-ki zażądał od przedstawicieli władz 
pisemnej deklaracji, że żądania chłopów będą 
zaspokojone, oświadczając, że w przeciwnym 
razie nie będzie odpowiadać za- to  co się sta­
nie. Słyszał też okrzyki „bić! spalić auta! po­
przecinać gumy!“ ,

SYTUACJA BYŁA BARDZO POWAŻNA.
Świadek przewidywał atak na komisję. Da­

lej przesłuchano kilku świadków, którzy w spo 
sób jednolity zeznawali na korzyść oskarżone­
go Chłędowskiego, przedstawiając, że- Chlędow 
siki na wiecu w Paszczyinie miał mówić w ten 
sposób: „Zapisujcie się do Stronnictwa Ludowe 
go! Organizujcie się, bo grozi komunizm i lutle 
ryztn! Jak oni przyjdą, to zostanie ściernisko!4'

Przy zarządzonej konfrontacji tych świad­
ków ze św. Mn ronieni ten ostatni podtrzym y­
wał w całości swoje zeznania, twierdząc, że 
Chi ę do weki nfy nie wspominał o Hitlerze, aaa o 
komuniźmie.

O godz. 2-giej nastąpiła przerwa. Dalszy 
ciąg po południu.

Prokurator i obrona
zreasumuję dziś proces o zajścia  

w  Nockowej,
Tarnów. (PAT). Trybunał sądzący sprawę 

zajść we wsi Nockowej przesłuchiwał dziś 
świadków", przeważane przedstawionych przez 
obronę. Na początku rozprawy obrońcy, posta­
wili wniosek o zwolnienie z aresztu dwu oskar 
żonych Tosia i Kicińskiego.

Jako  pierwszy świadek zeznawała Aniela 
Kocoń. Mąż- Koconio-wej został zabity w czasie 
-starcia- tłumu, z policją. Świadek zeznaniami 
swemi obciąża oskarżonego Jana Morka, któ 
dy dlnaa krytycznego przyszedł przed dom Ko 
coniów i wywołał Koconia na miejsce walki. 
Tam, Kocoń został zabity. W dalszym ciągu ze 
zuają. świadkowie odwodowi. Zeznania ich po­
twierdzają zeznania samych oskarżonych.

Po przesłuchaniu świadków obrona ponowi 
la jeszcze raz żądanie powmłania na świadka 
posia Stachnika. Trybunał udał -się na naradę, 
w wyniku której prz»wodniczą-cy oznajmił, iż 
trybunał postanowił odrzucie ten wniosek. Da-

cyjjny w stosunku do oskarżonych Tosia i Ki­
cińskiego.

Na tem zakończono przewód sądowy. Dal
,<zy ciąg (rozprawy w dniu jutrzejszym. Zabiorą 
głos prokurator i obrońcy.

Przedstaw ienia dnia 5, S i 7 bm. wyjątkowo o  god zin ie  3-ciej 
popołudniu oraz o 11-tej w nocy tylko w kinie „A. P O Ł l  ©“
zaś w obu kinach normalne przedstawienia w. dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9-tej w niedz 
święta od godz. 3-ciej. — Przedsprzedaż biletów od godziny 11-tej do 1-szej przedpołudniem 

w obu kinoteatrach , APOLLO” i „SZTUKA”.

I /A k t  oskarżenia zarzuca dalej oskarżonemu, 
że dnia 18 czerwca 19-33 r. urządził 

w Domu Ludowym w Paszczynie zebranie.
IV przemówieniu sweną Chłedoweki wezwał .
mieszkańców gminy do przystępowania l'°  PRZED WYROKIEM Mr PROCESIE O NAPAD 
Stronnictwa Ludowego i do płacenia składek; NA POCZTĘ IV TRUSKAWCU. 
czlokowskich. Zarazem zagroził, że jeśli tego( w  proce6ie samborskim Trybunał odczytał 
nie zrobią do dnia 2!) czerwca członkowie Stron s pytań postawionych lawie przysięgłych. Wnio 
nictwa Ludowego -.przejdą po trupach i zosta-' k ‘ oWrony 0 dodatkowe py ta n ie  uchylono a 
nie tutaj tylko ściernisko1’. Groźby te wzhu-1 rozpra.VP odroczono do soboty.
(lziły poważne obawy wśród mieszkańców wsi. I 

w To też p o d 1 wpływem tych obaw utworzono! Wai-s*awa. 13. 10. (Tclef. wł.) Wspominaliś 
B koło miejscowe Stronnictwa Ludowego. !mv 0 pogłoskach na tem at rekonstrukcji srabi-

" Po odczytaniu jtrzcz przcwoduic-ząccgo aktu w  kolach sanacyjnych mówią, żo kwestja 
oskarżenia, złożył zeznania [ r e k o n s t r u k c j i  gabinetu załatwiona będzie po o-

OSKARŻONY CH L Ę D O W SK I, i pracowaniu i ogłoszeniu przez rząd różnych
mężczyzna w sile wieku o energicznych rysach i dekretów, których projekty są na ukończeniu, 
i warzy. Oskarżony odpowiada z aresztu. Żcmu j Szczegóły rekonstrukcji nieznane. Dymienia 
je, -że do winy się nie poczuwa. MT Kozodrzy)się ministerstwa przennslu i handlu, opieki, 
zgromadzony tłum zażądał od niego, aby •nó- i spraw wewnętrznych i skarbu. 5/szvetko to są 
wił. Oskarżony zwrócił się. do starosty-, pelewi-j domysły, które powtarzały sic w ciągu ostat- 
cza o pozwolenie przemówienia. Początkowo nich miesięcy niejednokrotnie.
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„Zbudzeni ze snu f f

R ozglądnąłem  się. Z najdow aliśm y się w jak ie jś  
g rocie , to n ące j w p ó łm roku , gdyż tu  św iatło  sp ły­
w ające  w g łab  tu n e lu  z gó rnego  podziem ia, gdzie 
tw orzy ła  je  ja k a ś  ta jem nicza siła, p raw ie  że nie 
p rzen ik a ło , zw łaszcza, k iedy  ruchom y głaz zam ykał 
m u  dostęp  w  w ęższych częściach tu n e lu . Z auw a­
żyłem  jed n ak , że ja sk in ia  ta rozciąga sie da leko  
n a  lew o i p raw o  i że od slror.y  lew ej p rzen ik a  p rad  
ch łodnego  pow ietrza , dow odzący, że w te j s tro n ie  
m u si się o n a  łączyć ze św iatem  zew nętrznym . Z resz tą  
śc ian y  jej i dno były g ład k ie , ja k b y  w sk u tek  dzia­
ła n ia  sil kosm icznych. B iekley  zw rócił na to p ierw szy  
uw agę. M ieliśm y jed n ak  m ało  czasu do obserw acji, 
gdyż nag łe  Y va rzek ła :

— Jeś liśc ie  odpoczęli, p rzy jac ie le , zapalcie 
lam py, gdyż m usim y iść w ciem ności.

Spełn iliśm y jej zlecenie  i w yruszyli w d rogę, 
k tó ra  w iod ła  po s tro m ej pochyłości. Y va szła p ierw sza  
w raz  ze m n ą  i T om kiem , k tó ry  d rża ł i tu lił sio do 
naszych stóp. D w aj inn i szli, sp rzeczając  się, nie 
wdem o co. Był to ich sposób  p o k ry w an ia  gniew u 
i lęk u .

Z apy ta łem  sie  Yvy, gdzie  idziem y, gdyż i m nie 
o g a rn ia j co raz w iększy  strach .

— Na sp o tk an ie  O rosa. U kochany  — odpow ie­
dz ia ła  cichym , łagodnym  głosem . —  Bądź przygo­
tow an y  n a  n a jg o rsze , gdyż n ie  znam  d o k ład n ie  
p lan ó w  m ego oica. Je s te śm y  g łęboko  w czeluściach 
ziem i i w k ró tce  już, być m oże, sp o tk ac ie  się  z przo-

jaw am i sił, o k tó rych  w asza -nędzna ra sa  n ie  nią 
na jm n ie jszeg o  pojęcia. A p rzecież  siły te d z ia ła ją  
w iecznie. >.< " ?

— S kąd  b ierze  sie pow ietrze  w lej głębo­
kości?  — zapytałem .

— P rz e n ik a  tu p rzez 
7.c św iatem . Je s t to d ługa
byw ałam  ją ty lko  raz  ł ____ _
jasny , słoneczny św iat. Obyśmy mogli pow rócić tędy 
razem , H um plireyhi — dodała  n am ię tn ie  — w olni 
od tro-^k, ta jem nic i zbrodni. Z nienaw idziłam  ten 
m ro k  i to św iatło , k tó re  jest jeszcze  p rzykrzejsze, 
u iż m rok . 4  '

tunel, łączący podziem ia 
i żm udna droga — prz.e- 
ale w k o ń cu ' p row adzi na

Dlaczego nie 9 za py I al em , zan i e pok o-
jony. — D laczego m ielibyśm y nie w rócić?

— Kto może uciec przed  moim ojcom, W ładco' 
O rosem ? — odpow iedziała . — Jesteśm y  zabaw kam i 
w jego rę k u . Z resztą , chodzi o n iedo p u szczen ie  do 
zag ładę  św iata . * •&» 7 ■' I „ f fi

—  A le czy zbaw ien ie , jego łeżv w naszej m;>cv,
Y y o ?

— Nie w iem , H u m p h re y u . ale zdaje  mi sic, że 
może go u ra to w ać  — pośw ięcenie . Je s t to jedna  
z. zasad w aszej w iary , n ie p ra w d a ż ?  Pow iedz. Huin-
p h ro y  u, gdyby od c ieb ie  zależało, ocalen ie  św iata,
n ie  cofnąłbyś się p rzed  o fia rą?  /

—  Sądzę, żc n ie  — odpow iedziałem  — przyznaję , 
że bez en tuzjazm u. Sadzę, że spostr?;egla to, gdyż 
u śm iech n ę ła  się. w łaściw ym  sobie, -słodkim , u jm u ją ­
cym uśm iechem . P otem , obejrzaw szy  sio szybki), 
odw róciła  się i ucałow ała  m n ie , darząc  słow am i, 
k tó re  b rzm iały  jak błogosław ieństw o. W istocie, 
dziw nem  było lo b łogosław ieństw o  Yvy i w zruszyło  
m n ie  tak  bardzo , że n ie  po trafiłem  zdobyć się na 
odpow iedź.

Jeszcze  chw ila szybkiego pochodu i kory  la r z

skończył się. S tanęliśm y w m iejscu , które m ogło przy­
praw ić o zdum ien ie . Była to w-ielka ja k a ś  prze­
strzeń . rozciągająca się d a lek o  w g łąb  i k u  górze; 
w idziałem  ty lko  sk a le , po k tó re j s tąp a liśm y  i śc ianę , 
k ló re j do tykały  się  nasze  d łon ie . N ie by ła  to  wina- 
ciem ności, gdyż p rzes trzeń  by ła  ośw ietlona , jak k o l­
w iek n ie  la k  jasno , ja k  podziem ia  w  górze. Było to- 
dziw ne św iatło , sk ład a jące  się  z k ró tk ich , p rze lo t­
nych błysków , isk ie r  i b łęk itn y ch  ogników , k tó re  
p rzesk ak iw a ły  z m iejsca na  m iejsce , czasam i zaś 
u lrzym yw aly  się p rzez  chw ile w  pow ietrzu .

—  Rzecz dziw na —  rzek ł glos B astina. — Ogniki 
te. p rzypom inają  mi isk ry , s trze la jące  z drutów ’ tra m ­
wajow ych w  ciem ną noc. N iepraw daż, B ic k le y u ?

— P o ró w n an ie  w cale dob re , B astin ie  —  odpo­
w iedział B iekley. — T ylko, żc ro zm iary  łych ogników  
są ty siąck ro tn ie  w iększe.

W isiocie, każdy  p łom yk b łęk itn y  m ia ł' w ielkość 
księżyca w pełn i, a tu i ów dzie po jaw iały  sie  one tak  
często, że m ożnaby było przy  św ie tle  ich przeczytać 
list. W yglądały  n iesam ow icie , p rzerażająco , tom b a r­
dziej, że n aw et ich św iatło  n ie  m ogło p rzen ik n ąć  
ciem ności i um ożliw ić o k re ś len ie  rozm iarów  tej w iel­
k ie j, podziem nej otchłani,' w k tó re j p ło m ien ie  p rze­
b iegały  jak  b łyskaw ice luli unosiły  się w p o w H r /u  
n iby  w ielk ie, tajem nicze la ta rn ie .

ROZDZIAŁ XXTT.
P o ś w i ę c e n i e .

— P ow ie trze  m usi być tu ła j na ładow ane  e le k ­
trycznością, ale  rzecz dziw na, że te ogn iste  m aw iska 
n ie ro b ią  nam  żadnej krzyw dy —  rzek ł B iekley 
tonem  zdecydow anym , jak b y  chciał okazać, że -idole 
ten uważa za zupe łn ie  n a tu ra ln y .

(Dalszy ciąg nastąpi-.
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B łogosław ien i m iłosierni. Kazania i w y k ł a d y .................................
Caritas P o l s k a ....................................................................................................
Gaworzewski J X.. Św. E lż b ie ta ...................................................................
Klepacz M.X. Dr., Idea Boga w  historjozofji Augusta C ieszkow skiego  
Maćkowiak W. S. 0. Dr., D ie E thisehe Beurteilung der N otluge  

in der altheidnischen. patristischen, scholastisehen  und 
neueren Zeit (Studia G nesnensia  VI.)

Pizzardo J. Arcyb. D yrektyw y dla Akcji Katolickiej . . . . .
Prażmowski K. X. Dr., o k ło s ie  k a t e c h e t y c z n e .................................
Schikora 0 . R., Lekarstw o na ś m i e r ć ....................................................

Z ró ż n y c h  d z ia łó w
BUbler Ch. Dr., D ziecięctw o i m łodość (Geneza św iadom ości) zł. 12.— 
Charewlczowa Ł. Dr., Przew odnik po- najw ażniejszych zabytkach

M ałopolski W schód, zw iązanych z dziejami króla Jana TIT. 1 .—
Del! E. M., Pow rót do życia. P ow ieść . ................................................... 8 .—
Dewey J., Moje pedagogiczne credo — Szkoła a społeczeństw o „ 4 .—

, Dudrewiczowa M. M., Koronki ig ie łk o w e ..........................................  . „ 3.50
( „ „ Krótki zarys rozwoju koronkarstwa euro-

p e j s k e g o ...............................................................................................
Dybowski J.T iodręcznik ogrodnictw a dla użytku am atorów . .
D zień ubogich. M aterjały na w ie c z o r n ic e ...........................................
Farnol J., W  pogoni za m łodością. Pow ieść .  .............................
Jak urządzić obchód O dsieczy W i e d n i a .................................................. * 2 .—
Jak zbudow ać sam em u kajak tu rystyczn y . . : .........................  1.—
Margoński A. X., Miód żyw i i leczy  w yd. II................................................   1.50

‘ „ „ Pszczelarstw o nowToczesne część I........................ ........ 5 .—
część  II....................................................................................................

Kuchta J. Dr., D ziecko w ł ó c z ę g a ...................>■.......................................
Pietrykowski T., Moje w spom nienie z Lille z czasu okupacji

n iem ieckiej (1917 — 1 9 1 8 ) .........................................................
Program nauki w  gim nazjach państw ow ych (w yd. 1933) . . .

w  szkołach pow szechnych (w yd. 1 9 3 3 ) ....................
Richter M. Dr., K odeks postępow ania c y w i l n e g o ..................................
Spis książek  szkolnych  dozwolonych do użytku w szkołach

pow szechnych  trzeciego  stopnia na rok 1933/31 . . . ,
Spis k siążek  szkolnych dozwolonych do użytku w szk o ła ch .

średnich ogólnokształcących na rok 1933 3 1 ...................
Sterling W. Dr., Dziecko h isteryczne wyd. II.......................................

„ Dziecko psyhopatyczne wyd. T l . ...............................^
Szafer W. i B. Dyakowski., Zarys b o t a n ik i ................................................   8.60
Sliwkowski K„ Morze i przym orze., P o e z j e ......................................T „ 4 .—
U staw a o biurach pisania p o d a ń .............................................................. „ — .60
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W ysyłka zam iejscow a ó d w r o tn a , . po doliczeniu do cen  
p o w y ższy ch  k o sz tó w  przesyłk i.

przedstawicielstwo.
O g ó ln o k r a jo w a  c h r z e ś c i ­
j a ń s k a  i n s t y t u c j a  k r e d y -  
t o w o - z a p o m o g o w a  p o w i e ­
w y  p r z e d s t a w ic ie l s t w o  — 
s w o je  o s o b o m  i n t e l i g e n ­
t n y m .  s p r ę ż ) s t y m  i b e z ­
w z g lę d n ie  — su r n i e n n v m  
i u c z c iw y m .  Siata p ra c a ,  
w a r u n k i  k o rz y s tn e .  Z g ło ­
s z e n i a  ■/. p o d a n i e m  ż y c io ­
r y s u  i r e f e re n c y j  k i e r o w a ć  
p o d  a d r e s e m :  „ W i a n o “ 
W  y  d z i a ł  P r o p a g a n d y  
i A k w iz y c j i  — P o z n a ń ,  

ul . S i e n k i e w i c z a  3.

Drzewka
owocowe

pierwszorzędnej jakossi
sp rzedaje

Z a k ł a d  Sadowniczy 
„CElinka**

(w ła sn o ś ć  K r a k o w s k ie g o  
T o w . O g r o d n ic z e g o )

Prądnik Czerwony p. loco
Ctny b. przystępne.

A K T U A L N E !
K elłog Ch., „ J a d w i g a * .................................
K rólow a J a d w i g a ...............................................
K rólow a Jad w ig a , Po lska  Jo an n a  d’Arc .
Oleska E., W aw elska  P an i, M in islcrjum  

ku czci k rólow ej J a d w i g i ........................
R . J . ,  Królowa Jadwiga, P.iblioicka 

czornicowa nr. 22..............................
Staich W. X ., B udzenie św iętej, 

k u ltu  k ró low ej Jad w ig i . . .
B— ... ;    b -  poleca

zł. 2.50

- . 5 0
wie-

1.55

— .93

L i
k s i ę g a r n i a  m

. fóraftów, ul św. Krznża O.

U
sa ftu p ra a c fó  t&wmwm

P 0 i r © ł i i r u i i ć  s ie  mm sie

w  „ © ł o s i e  H a r o d u " .
Przepuklinowe Pasy

O p a s k i  B r z u s z n e
Suspcnzorja, p rostotrzym acze I

Aparsty o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

W ykonuje w e w łasnej pracowni

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskutecznia: napraw y,ostrzenie i niklowanie

L. Knaplńskł Kraków
ul. Mikotajska7.Tel.105-05

Najpiękniejsze i najtańsze w Polsce

D R Z E W A  I K R Z E W Y
o w o c o w e  o ra z  r ó ż e  i k r z e w y  o- .dohne, 
r o ś l in y  n a  ż y w o p ło ty  s ą  do  n a b y c i a :

w Szkółkach T adeusza  Hr. lub ieńsk iego
Zassów —  k, Dębicy, i

op. t e l e g ra f  i t e l e f o n  w  m ie jsc u ,  woj.  K r a k o w s k i e  

0 0 9 9 9 9 0 0 9 9 9 9 9 0 9 9 0 0 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 0 0 9 9

Z m i a n a  l o k a f w .
Zakład introligatorsk i

Aleksandra W n u k o w s k i e g o
z o s ta ł  praieraiesioray 

z ul. św. Sebastiana na ul. Kopernika L  8 i.  p, 
Przyjmuje wszelkie książki do oprawy po cenach konkurencyjnych.--

li lis. GAD0WSHIE69
(H O C H M A )

do n ab y c ia  za g o tó w k ę :
II. Katechizm mały 1,50. 11. Wyciąg 7. Ka­
techizmu 0 . 70. Upominek duchowny 0 .20 . 
Dzieje Biblijne 2 .70. Nauka Kościoła 1,50. Krótka 
Dist. Kośc. 1. — Psychologja wychowawcza 3 . —. 
Kat.eche7,y Biblijne dla 1 1 2  ki. 3 . — Szkice 
Katechez, dla 3 i 4 kl. 5.— Kazania o wycho­
waniu 2.40 Egzorty dla szkół powszechnych 4 5 0 . 
Dobry Pasterz, modlitewnik dla starszej mł»- 
dzieży od 80 gr., a dla dzieci od 60 gr., 

zależnie od rodzaju oprawy.

Przy większych zamówieniach (ponad 30 zł.) 
rabat 10 procent i przesyłka franco.

Za d zia ł og łoszeń  R edakcja n ie  b ierze  odpow iedzialności.

O g ło s z e n ia  z w y k ł e  za  w ie r sz  m i l im e t ro w y  

N a d e s ł a n e  „ „
K o m u n i k a t y  p o  k r o n ic e  .

n a  1-szei

20 gr. 
50 ..
60 .  
70 . OGŁOSZEŃ 10 gr.D ro b n e  za w y r a z  .

U k ład  t a b e l a r y c z n y  o 50n/0 drożej .  

(O g łoszen ia  ' z a m ie j s c o w e  o 3 0 %  d roże j .
/.a z a s t r z e ż e n ie  m ie jsc a  do l icza  sie 25 proc.

y i jd*wc* u  „Gło* Nuodn" Ską x ofr. odpow. K. Hołeksa. Redaktor odpowiedi. Dr Jó»et Warcbiłowskt. Dnikarai* „Głosu Narodu" pod zarx. R. TerH


